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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

*4, iniatracya, Eàapedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowökim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
rtckodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
77 1 poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ©d

" wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

¿o redakcyi, administraoyi i ekspedycji winny 1»yć 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi ■# Psïfîsniu 2 tai. 15 sbr^ *
mUckióm 3 śai. 1 abr. S fen., w Âustî, i
we Francji 18 ir., w Aa,; Iii 4 fcaï. 15
5 tal. Ï5 abr., w Danii 4 tal. 2 »br.: '
w Szwajcaiyi i Belgii 4 tal., w Tni-c^i, ii 

ryci 8 tal. 71/« ebr.

Przedpłata i ogłoszenit
przyjmują się w ekspedycyi; przedpła 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po ­
cztowego niemiecko-austryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozsc, 
Rękopis ma

' nadsyłane Redakcji nia zwracają się i niesczon» h«*-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bulli er & Comp. Place de la Bourse No, 8. Publicité Uni-
' ' TłaascnsteLn & V o ff 1 e r. — W Berlinie jR u d o 1 f Mo s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- ?8“ wÄ ï1 Schlotte. - W Frankfurcie nad Meaei Daube & Comp. - W Wro- 

ion. „lnvanaenaanK" neurenabr. üt i u. *--------- üFdi..».™!.. tcławiu Dybę, Hm enstein & Vogler i Messe. — W Pleszewie. L. Zboralski.
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f^as odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
.•^^.»^yyjs^sss^WiesaiBgijstssaigBiBwpBs^igBeBSBtBSM^BgiM

POZNAŃ, 30 grudni*.

Pod właściwą rubryką ¡zamieszczamy dziś ogłoszony 
w Reichs-Anzeiger, a wyjęty z szeregu doku­
mentów sekretnych odczytanych na tajnóm posiedzeniu 
pro ¡et u hr. Arnima, okólnik ks. kanclerza z 14 listo­
pada 1372 r. o przyszłym wyborze Papieża. Puhlika- 
cyn, tę poprzedza organ urzędowy następującą uwagą: 
,,R-ąd w żadnym razie nie może uważać się za upo­
ważnionego do ogłaszania poufuych lub tajnych not 
obcych rządów. O ile jednakże chodzi o sprawy do­
tyczące wyłącznie Niemiec, wolno rządowi naszemu bez 
narażenia się na zarzuty mocarstw zagranicznych, co 
wijeój narażenia pokoju podawać wszystko do publi­
cznej wiadomości.“

Dzienniki berlińskie piszą dziś co nie miara z po­
wodu ostrzeliwania przez karlistów meklemburgskie- 
go brygu „Gustav,“ a gorętsze z nich domagają się 
drugićj edycyi Nautilusa i Albatrossa. Nad to, co- 
śmy o zajściu tóm w wczorajszym opowiedzieli prze­
glądzie, nic doszły nas dzisiaj żadne szczegóły, któreby 
dozwoliły sprawę tę rozpatrzyć ze stanowiska nie nie­
mieckiego, dotychczas bowiem służyły nam w tój 
mierze za źródło telegramy i korespondeneye pism nie­
mieckich.

W dniach ostatnich rozniosły dzienniki francuzkie 
pogłoskę, ża w Wersalu zanosi się na przesilenie ga­
binetowe. Według informacyi atoli Agence Havas 
można przyjąć za pewnik niezbity, że przed przedysku­
towaniem u9taw konstytucyjnych nie zajdą w mini­
sterstwie francuzkiem żadne zmiany. Ta tama cjencya 
zapewnia, że pogłoska o odwołaniu obecnego posła fran- 
cuzkiego w Berlinie jest bezpod tawna.

Marszałek Mac - Mahoń przeniósł się . do pałacu 
elizejskiego, gdzie przyjmować będzie w dzień Nowego 
roku przedstawicieli mocarstw zagranicznych, świat 
arystokratyczny, urzędowy itd. Przyjęcie tego, roku 
będzie bardzo świetne. Między osobami mającemi skła­
dać świtę prezydenta wymieniają marszałków, wszystkich 
ministrów, a w pierwszym rzędzie kardynała-arcybi- 
skupa paryzkiego. Nic podobnego nie spotykamy 
ani aa monarchii lipcowój ani za cesarstwa, w ówczas 
bowiem arcybiskup miasto uświetniać otoczenie naczel­
nika państwa przedstawiał mu się, jak wszystkie inne 
władze na czele kapituły.

Z teatru wojennego w Hiszpanii żadnych dziś nie 
odbieramy nowin. Zasługuje jedynie na uwagę tele­
gram bajoński, według którego mają być wkrótce 
podjęte operacye zaczepne przeciw Hernani.

Przed samemi świętami wódz naczelny wojsk an­
gielskich, książę Cambridge, zabrał głos na uczcie ce­
chu krawców “ (msrehant taylors), przyczóm poruszył 
sprawę zaprowadzenia w Anglii ogólnie obowiązującej 
służby wojskowój. Książę przyznał, ża obecnie siły 
zbrojne angielskie nie wystarczają do równo.czesnćj o- 
brony wszystkich prowincyi obszernego państwa W. 
B-ytanii, z drugiój atoli strony wypowiedział nadzieję,

iż mimo niedogodności, jakie nastręcza dzisiejszy system 
rekrutacyjny, mimo trudności, wywiązujących się z cią­
głych dezercyi, uda się może uchronić Anglią przed 
tyle znienawidzonym przez nią systemem, ogolnej 
konskrypcyi. Chodzi tu o to, mówił książę, czy 
Anglia zechce mieć armią tanią, a w takim razie, kon- 
skrypeya jest nieuniknioną, lub tóż czy przenosi nad 
nią armią kosztowną, lecz nie zagrażającą życiu pr»7> 
myślowemu i hendiowemu narodu angielskiego. Do­
tychczasowy system służby wojskowój pochłaniał zna­
czne sumy, Anglia jednakże bogata nie czuła zbytnie 
owego ciężaru. Anglia potrzebuje potężnój armii i nie 
mniój potężnej floty, by stać godnie na straży swój po­
tęgi i handlu. Książę nie podziela optymizmu tych 
doktrynerów, co bezpieczeństwo kraju upatrują w mo- 
ralnój sile reprezentowanych przez Anglią zasad. 
W polityce siła moralna jest bezwładną, gdy nie ma 
poparcia siły materyaluój, a Anglia nie może nie po­
dążyć za przykładem innych mocarstw europejskich,

wodzeń stworzyło sobie istnienie nie usankcyo- 
nowane jeszcze przez prawo publiczne europej­
skie, przedmiot obawy dla jednych, zazdrości 
dla drugich. Na około niego bądź to pogro­
mieni i czekający sposobności odwetu nieprzy­
jaciele, bądź to sprzymierzeńcy niepewni, obja­
wiający raz po raz na zewnątrz prawdę swego 
wewnętrznego usposobienia nader niewątpliwemi 
objawami. Owa sytuacya, przedstawiająca z je­
dnej strony tryumf siły, z drugiej widowisko 
powalonych w około niej i przez nią organi­
zmów dawnego porządku rzeczy europejskiego, 
z trzeciej wyczekujących i nastraszonych świad­
ków owych tryumfów i pogromów, wywołuje 
mimowolnie przeświadczenie tymczasowości, na- 
prężoności i nietrwałości takiego stanu rze­
czy. Mimo zaręczeń pokojowych we wszystkichktórych ogromne zbrojenia taką napełaiaję obawą _______v____ r__ j

filantr pów. mowach od tronu, we wszystkich oficyalnych
Mowa ks. Cambridge różnego w prasie angielskiój rtńro;a^nafininnh i wvst.nnieniach. — nie panuie 

doznała przyjęcia. Część prasy upatruje w przemo
i». ,/\rł klłAl»,,ik m TV\1 n 1 Q U ŻY

oświadczeniach i wystąpieniach, — nie panuje 
w całem społeczeństwie europejskiem swoboda 
i zaufanie, cechujące prawdziwy stan poko­
jowy. — Obecny pokój europejski, to nie 
swoboda oddychania szerokiemi piersiami w po­
czuciu bezpieczeństwa i świadomości rozwiąza­
nych szczęśliwie trudności i zawikłań, ile raczej 
ponury spokój więźnia czycbającego niecierpli­
wie na chwilę i możność odzyskania utraconej 
wolności, ale skazanego na chwilowe w skutek 
słabości milczenie. Prawda ta wyraża się wcale 
nie pokojowemi zabawami całej Europy. Cesar- 

Rok 1874 dobiega swej mety. Według >t"'“ prasko-niemieekie, prawią o pokoju, zbroi 
zachowywanego przez nas dziennikarskiego . a-i./^oi w meskonczonosc; kromka roku 1874 
zwyczaju należy mu się podobne, jak wszystkim ^prsuje pod. tym względem tak ogromnej do- 

J j-, ■ y r . . ’ J / niosłości pojaw, jakim jest prawo o „land-poprzedn,kom jego wspommeme wraz z prze- V’., f,0JstaW3 £ ¿„carstwa zmusza
ględem , ocemęroem m,eszcz|cyehs,s w ramach . a j „Jj, d„ równoleglych
lego przestrzeni wydarzeń. Zaczni my od spo- „-„¿aP,,
strzeżen nad ogolną sytuacyą europejską, by ¿27 :__
następnie z kolei rzeczy przyjść do własnej.

Charakter ogólnej sytuacyi europejskiej te­
dy, by odeń zacząć, pozostał mniej więcej tym 
samym, jak go stworzył rezultat wojny francu- 
sko-pruskiej w r. 1871. Charakter ten streszcza

wieniu tóm zapowiedź bliskich reform na polu wojsko- 
wóm, a z artykułów takich organów jak Times 
i Standard wynika, że wcale nie są przychylnemi 
reformom w duebu nowoczesnym.

äRok 1874.
i.

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

osnuta na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 274, 276, 279, 280, 282, 284, 286,
-S 291, 292, 293, 294, 295, 296 i 297.)

ROZDZIAŁ XI.
Podkreślone wiersze.

Odtąd zacna połowica notaryusza Michała Szal- 
masa bywała codziennym gościem w z*mku, pewna, 
że z czasem zdoła wpaść na trop tyle zawiłój dla siebie,
tajemnicy. , , , . .

Między innymi zaszczycała odtąd nieustannemi 
wizytami starego kasztelana, od którego zwykła była 
zasięgać języka o tóm wszystkióm, co się dzieje w zamku. 
On to był pod tym względem najniezawodmejszóm 
źródłem dla pani notaryuszowój.

Nie przeczymy, że stary Marcin Bako, pełen ga- 
lanteryi dla kobiet, był niemniój uprzejmym dla pani 
Michalowój i że na zadawane »obie z tój strony pyta­
nia nie zadłużył się nigdy z odpowiedzią, ależ odpo- 
wiedzie te nie zawsze były zgodne z rzeczywistym sta­
nem rzeczy, owszóm mijały się w regule . z prawdą i 
świadczyły pochlebnie o poetycznój intuicyi starego 
dworaka. Pani notaiyuszowa jednakże brała opowia­
dania kasztelana za najlepszą monetę i jako taką pu­
szczała je w kurs między zacne kumoszki.

_ Cóż tam dzieje się z moją Aranką, którą 
kocham jak własną córkę? — pytała pani notaryu- 
szowa.

ropy zamienia się w wielki i groźny obróz, jeży 
się bagnetami, lśni działami, summa pracy i ma­
jątku narodowego płynie rok rocznie strumie­
niem na dźwiganie i opędzanie kosztów ta­
kiego ciężaru, a po nad tą całą prawdąsko-prusKiei w r. len. vnaraK.rer ren streszcza & * . / , , • , • E „u „j. ' • j t napręzoności, nienaturalności, wyczekujących od-B,ę następnerai prawdami, lo, co się nazywało P 1 • bitew unoszo, się ciągle i wier-

niegdyś systemem państw europejskich, było o- H przezroczystego dla wszystkich
partem na prawie kongresowych uznanych o- ™ J _ ¿ Otóż 7ch„a.
golnie, międzynarodowych traktatów a w razie v , A. . „•b . i- . ■ • ■, i ■ . ' • kter sytuacyi europejskiej, charakter nie zmie-wątpliwości i zawikłań rozstrzyganem i reguło- . j v \ J /i + - . mb* . . i • • i mony wprawdzie, ale uwydatniony przez rokwanem przez areopag pentarchi europejskiej,— , E J /, • w n. i . . u- • • r J. *” 1874 i zaszłe w ciągu mego wypadki. — W o-znaiduie się w rozbiciu i dezorgamzacyi, prze- ..^n , , &kazanem do muzeum archeologii Zamiast sy be0 te> SW™» Ogólnego położenia rze- 
stemu państw europejskich i kongresowych u- CZZ Prze s awia specya ny pog ą na p 
chwal czy traktatów jako podstawy praia pu- P«"3t'’a europejskie praaz rok 1874 az«u-
bliczncgo między niemi, cóż widzimy? W sercu ple stosunkowo pole. Wschód, dawniej obie- 
Europy nowe cesarstwo prusko niemieckie, które eana ziemia po i ycznyc zawi an i inewycz 
siłą i racyą dokonanego faktu, pod wrażeniem palne źródło dla posuchy dziennikarskiej, jakże 
świeżych swych wojennych i politycznych po- się uspokoił i uciszył w ostatnich latach, mia-

— Nie wiem — odparł pau Marcin Bako — dziś 
odjechał* podobno do Wiednia.

— Do Wiednia? A to po co?
— Ma t»m iść za mąż za wielkiego jakiegoś 

pana.
— Za wielkiego pana? A cóż to za jeden?
— Jakiś tam ajent nadworny, czy sekretarz, a na­

wet referendaryuBz.
— No, no przypatrzcie się ludzie! A czy młody 

to człowiek ?
— Blizko mu do eiedmdziesiątki.
— No, to nie bardzo młody. Ale powiedzcie mi, 

zkąd młodziutkiój dziewczynie iść za takiego starca?
— Robi to z poświęcenia. Tym sposobem wyba­

wi ojoa z więzienia.
— Jak to, skazali rzeczywiście starego pastora?
— Na galery.
— Chryste Panie — na galery? A cóż tam się 

z nim stanie?
— Przywiążą go wraz z innymi do liny i każą 

ciągnąć galery z E :ropy do Ameryki.
— No, to pogańska kara — remonstrowała roz­

czulona srogością wyroku pani notaryuszowa.
— Niezawodnie — ale cóż my na to poradzimy?
Wszystko to opowiadał p. Marcin Bako z miną

tak uroczyście i poważnie nastrojoną, że pani Szal- 
mas byłaby gotową stwierdzić prawdziwość każdego 
słowa przysięgą w obec Ukrzyżowanego.

Pewnego pięknego poranku zaatakowała pani Szal- 
mas starego kasztelana zapytaniem

— Nie prawdaż, że oczekujecie dziś gości?
— Rzeczywiście. Lecz któż pani o tóm powie­

dział?
— Dziś z rana zobaczyłam dym wydobywający 

się z komina prawego skrzydła, gdzie komnaty w zi­
mie nie bywają opalane; kogóż to oczekujecie?

— Młodego pana.
—- A którego? Wszakże jest ich trzech. Któ­

ryż zawita dziś do zamku?
Bako wahał się chwilę z odpowiedzią.
— Gwardzista — dodał w końcu.
— Gwardzista ? A możeż on opuszczać króla ?
— Zastąpi go kto inny.
— A jakżeż tu przybędzie?
— Samo przez się rozumie się, że na koniu.

nowicie przez dobiegający końca rok 1874! — 
Czy to Porta Ottomańska, czy Egipt; czy Ru­
munia, czy Grecya, w jakże doskonałe schro­
niły się zacisze, jakże doskonale przez rok 1874 
usunęły się z widowni politycznej, by tymcza­
sem wyrabiać siły na wewnątrz a pozostawić 
scenę innym aktorom! Krwawa awantura po­
graniczna między Turkami a Czarnogórą, jakich 
było a prawdopodobnie i będzie jeszcze wiele; 
podejrzana Austryi i południowej Słowiańszczy- 
źnie opieka ks. Bismarcka nad Serbią nie są w 
stanie prawdy tego spostrzeżenia osłabić czy 
przeinaczyć.

Przechodząc do państwa i narodów romań­
skich a zaczynając od Włoch, nie przed­
stawia rok 1874 równie nic ciekawego, ani no­
wego. Papież w Watykanie, skazany na opiekę 
swego nieprzyjaciela Wiktora Emanuela, we­
wnątrz kraju konspiracye republikańskie, któ­
rym przecież daleko do znaczenia i donio­
słości przypisywanej im przesadnie przez nie­
przyjaciół królestwa włoskiego, nadto postęp 
prac parlamentarnych i administracyjnych, ma­
jących na celu organizacyą młodego państwa, — 
otóż i wszystko prawie, coby się z dziejów pół­
wyspu Apennińskiego dało streścić w kronice 
roku 1874. — Portugalia świeci w niej nie­
obecnością, co niewątpliwą wskazówką zdrowia 
i powodzenia, natomiast dostał się Hiszpanii 
smutny zaszczyt figurowania szeroko przez cały 
ciąg roku 1874 aż do ostatnich niemal dni je­
go. Smutny, powtarzamy, i smutnie wróżący dla 
przyszłości Hiszpanii zaszczyt. Nie mamy po­
wodu interesować się rządami Serrany, wodza 
bez wojska, generała, który zdobył buławę mar­
szałkowską nie na polu bitwy lecz na salonach 
Izabelli, męża atanu wreszcie, który zyskał dy­
ktatorską władzę przez niekrwawy szczęściem, 
choć niewiadomo, jakiem prawem i jaką racyą 
usprawiedliwiony zamach przeciw parlamentar­
nej Rzeczypospolitej. Obojętność owa dla rzą­
dów Serrany7 nie jest jednakże dla nas bynaj­
mniej powodem i przyczyną entuzyazmu i sym- 
patyi dla Don Karlosa i jego zastępu, żywio­
łów przyodziewających się kłamliwie płaszczem 
legitymizmu politycznego i ortodoksyi kościelnej, 
prowadzących wojnę domową, jak nie ma wąt­
pliwości, w sposób niegodny ucywilizowanych 
społeczeństw, nie dość silnych i potężnych, by 
władzę ogarnąć, dość potężnych, by niszczyć 
kraj i rozdzierać wnętrzności własnej ojczyzny. 
Uwagę podobną uważaliśmy za konieczność w 
obec dziwnej nieco propagandy, jaką się żywioły 
nasze zachowawczo - prawowierne na rzecz hi­
szpańskiego karlizmu, pismem i mową trudnić 
między nami poczęły. Co się tyczy strony fak-

— A na jakim?
— Na białym jak śnieg.
— A jak będzie ubranym?
— W strój czerwony z złoetmi pętlicami, na gło­

wie kołpak sobolowy z czaplą kitą, przez plecy prze­
wieszona skóra z pantery.

— Chryste Panie, skóra z pantery! Jak żyję, nie 
widziałam pantery.

Zaopatrzona w podtbny zasób nowinek powróciła 
pani notaryuszowa do domu.

W zamku rzeczywiście oczekiwano gościa. Nad- 
•zedł list od Oedona, tą rażą skreślony własnoręcznie 
a datowany że Lwowa, w którym zapowiadał swój 
przyjazd.

Po południu rozkazała pani Baradlay zaprządz 
do powozu i wyjechała naprzeciw syna do najbliższój 
stacyi pocztowój.

Oedon przybył punktualnie.
Serdeczne i rozczulające było przywitanie.
Oedon wsiadł do powozu matki, która zarzuciła go 

pytaniami.
Nie zmierzchło się jeszcze zupełnie, gdy przybyli 

do Nemensdombu.
Tuż około ogrodów wznosił się pagórek, zkąd sze­

roki roztaczał się widok na płaszczyznę Alfóldu; pod­
nóże tego pagórka okolone sosnami i płaczącemi wierz­
bami, pod których cieniem drzymał wspaniały w stylu 
egipskim budynek. Tu Oedon rozkazał zatrzymać się.

— Wysiądziemy, mateczko.
Pani Baradlay odgadła syna. Wysiedli; Oedon 

podał matce ramię i poprowadził ją do marmurowego 
grobowca.

Obok grobowca stała chata a w niej mieszkał 
oddźwierny owego wspaniałego sarkofagu. j

Przywołany ukazftł się z pękiem kluczy, otworzył 
żelazne wrzesiądze, zapalił lampę i poprowadził matkę 
i syna marmurowemi wschodami.

Gdy matka z synem stanęła przy grobowcu męża 
i ojca, zdawało się, że każda kropla krwi syna pulsuje 
sere.flm matk’ • tak »nrnrlno były «vns i matki uczucia,

Po krótkiś; duebowój z duszą nieboszczyka roz- 
icowif* powrócili ol)o*|C ho z&idsłuo 
' Tutaj nastał Oećbo same ;nanr twarze, twarze 

w uołccach domu Barsdla
adarczych, witających go « dawn* ' 7-

wiernopoddańczą uniżonością. Witano Oedóaa jako gło­
wę rodziny.

Oblicze matki nie zmieniło się wcale od ostatnie­
go wyjazdu Oedona. Ten sam smutek, ten sam chłód 
co dawnićj wieje i dziś z jój regularnych rysów. — 
Jak dawniój tak i teraz przemawia pani Baradlay do 
syna w tonie zimnym, nieczułym na pozór, jak gdyby 
zostawała jeszcze ciągle pod wrażeniem męża z ka- 
miennćm sercem, krytykującego surowo każdy jój wy­
raz i potępiającego wszelkie delikatniejsze uczucia.

Skoro Oedon przebrał się z drogi, powiodła go 
matka do komnat ojcowskich. „W komnatach tych te­
raz, ty mój synu, zamieszkasz, tu przyjmować będziesz 
przedstawiających ci się gości. Jak wiesz, dom nasz jest 
miejscem zbornóm całego koła znajomych, którzy na 
wieść o twojóm przybyciu pospieszą, aby «cię powitać. 
Odtąd ty tu gospodarzem.“

— Jak chcesz, mateczko.
— Dobra nasze sprężystój wymagają ręki. Gospo­

darstwo nasze bardzo obszerne i rozgałęzione, na twoje 
przeto barki spada dziś ciężar wprowadzania ładu i 
ustalenia postępowój administracyi.

— Dołożę starań, aby stać się godnym twojego 
zaufania.

— Jako najstarszy z braci, jesteś zarazem natu­
ralnym opiekunem młodszego rodzeństwa. Spodziewam 
się, że będziesz umiał pogodzić miłość braterską z obo­
wiązkami roztropnego opiekuna. Bracia twoi różni są 
charakterem i usposobieniem. Powinieneś zbadać je­
dnego i drugiego.

— Uczynię to z twoją pomocą.
— Dom nasz zażywa wielkiego w komitacie po­

szanowania. Nim weźmiesz udział w życiu połity- 
cznćm, musisz zdecydować się, jakie zająć stanowisko, 
jakiemi otoczyć się ludźmi i w jakićj od pierwszego 
razu wystąpić roli.

— Rada twoja, mateczko, najlepszym będzie tu dla 
mnie przewodnikiem.

—. Nowóm jesteś zjawiskiem; wszystko pocznie 
garnąć się do ciebie, każdy będzie się starał na swoją 
przeciągnąć «tro&ę. Od ebie samego zależeć bę­
dzie, czy iść ca czele : • azem z innymi.

— Czas nt s1?,: aką obrać drogę.
— Akł . o jb wiele pozostaje ci czasu.
.. jmLt ia«:-a napełni się rojem znajomych,
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' zostanie po jednostajnych
t nużących szczegół ch spustoszeń i mordów 
najwainiejszym pono jej przez rok 1874 wy­
padkiem — Klęska, jaką na ślizgiem dla wszy­
stkich hiszpańskiem polu poniósł ks. kanclerz 
prusko-niemiecki w usiłowaniach swych około 
wyjednania rządom Serrany uznania europej­
skiego. Klęska ta, ważniejsza jeszcze jako zna­
czący fakt rozstroju między Prusami a Rosyą, 
najważniejszym, powtarzamy, politycznie rezul­
tatem tragedyi hiszpańskiej z roku 1874.

Francy a, do której z kolei rzeczy przejść 
nam wypada, przedstawiała przez rok 1874, - - nie 
ma się co łudzić, — zasmucający szczerze dla 
wszystkich swych przyjaciół, dla wszystkich do­
brze jej życzących, widok. Trudno oprzeć się, spo­
glądając na Francyą, smutnemu przekonaniu, że 
namiętności, nienawiści i nikczemne spekulacye 
partyjne wypchnęły z niej ducha i siłę prawdzi­
wego, narodowego patryotyzmu. Po klęsce, jaka 
Francyą spotkała, można się było logicznie spo­
dziewać, że w sercach jej synów zapisze się 
krwawo, niezatartemi głoskami jeden tylko wy­
raz : Metz, że cała namiętność narodowa streści 
się do chęci zmycia hańby Sedanu, że widok ruin 
własnej stolicy stłumi wszelkie gniewy, namiętno­
ści i małe gry partyjne. Jakaż omyłka! Waleczny 
niedołężnik śpi spokojnie u steru władzy 
Francyi zabezpieczony patentem „s e p t e n - 
na tu“; ojczyzna zapomniana, tern żywsza za 
to pamięć partyjnych względów i partyjnych 
interesów, wstyd narodowy tak dalece w ponie­
wierce, że dzienniki bonapartystowskie pisały 
bezkarnie apoteozy ucieczki Bazaine’a a katoli- 
licki Veuillot miał równie bezkaanie śmiałość 
opiewania skazańca, co skompromitował honor 
swej ojczyzny, jako „walecznego żołnierza spra­
wy porządku.“ — Czy wśród tak smutnego 
widowiska na zewnątrz odbywa się przynaj­
mniej cicha a skrzętna praca rekonstytucyi we­
wnętrznej tak w armii, jak w organizacyi cy­
wilnej kraju, trudno rozstrzygać stanowczo. — 
Francuzi twierdzą, że rok ubiegły zapisze się 
pod tym względem nie bez śladu w ich nowo­
czesnych dziejach.

Anglia, Dania i Szwecya nie zapisały 
się żadnym godnym wzmianki wypadkiem po­
litycznej doniosłości w kronice roku 1874. Po­
dróży króla duńskiego do Islandyi, kongresowi 
starożytniczemu sztokholmskiemu nikt zapewnie 
podobnego znaczenia nie przypisze.

Cesarstwo prusko - niemieckie zbroiło 
się nieskończenie na zewnątrz, prowadziło coraz 
nieubłagańszą wojnę na wewnątrz z Kościołem 
katolickim, przestawało w organizmie swym 
państwowym coraz bardziej być już Prusami, 
nie zamieniać się jeszcze na Niemcy. Rok 
1874 zapisuje się nader charakterystycznie po- 
dobnemi właśnie pojawami w jego dzieje. Tym­
czasowość maskowana wybornie dykta'turą ks. 
kanclerza, parlamentaryzm i konstytucyonalizin 
pozornej wartości, objawiający natychmiast swą 
nicość, ile razy tylko i kiedy przychodzi mu 
złożyć próby z dziedziny swego rzeczywistego 
zadania, ile razy trzeba się zdobyć na samo­
dzielność i objaw prawdziwej powagi.

Z dziedziny faktów rozwijających się na 
tem ogólnćm tle, o którem późuiej raz jeszcze 
obszerniej pomówić przyjdzie, — zasługują w 
ciągu roku 1874 na wzmiankę zamach Kull- 
manna w Kissingen, szaleństwo, które wywołało 
niekoniecznie zdrowe i dodatnie objawy ze 
strony samegoż społeczeństwa niemieckiego, — 
następnie ukończony co dopiero rozgłośny pro-

Tak zalecił twój ojciec. Cel zjazdu jest dla mnie jak 
i dla ciebie tajemnicą.

— O ty, mateczko, świadoma jesteś niezawodnie 
celu zjazdu, o którym wspominasz.

— A zkądżeż to wnioskujesz?
— Z listu twojego, który tak pospiesznie powoływał 

mig do domu.
— Czyś powrót do ojczystego gniazda nie był ci 

na rgkg?
— W tćj samój godzinie, w którćj doszedł mig 

twój list, byłem gotów do drogi.
— Nie pomyślałeś o tćm, że jako głowa rodziny 

Baradlayów jesteś uprawnionym do objęcia dziedzicznego 
krzesła nadżupana alfoldskiego komitatu.

— O ile wiem, krzesło to dzierży obecnie ‘ admini­
strator.

— Dzierżył je i dzierzy w zastępstwie, ojciec twój 
bowiem złożony ciężką niemocą nie mógł spełniać oso­
biście obowiązków połączonych z owćm dziedzictwem. 
Tyś silny i zdrów, nic ci przeto nie stoi na przeszko­
dzie do objęcia godności nadżupana.

Oedón spojrzał matce w oczy.
— Matko, nie po to przywołałaś mię do domu!
— Przypuszczenia twoje są usprawiedliwione. Inny 

jeszcze powód wehodzi tutaj w grę. Nie mam przed 
tobą tajemnic: ojciec twój polecił w testamencie, bym 
w sześć tygodni po jego śmierci oddała moją rękę ad­
ministratorowi; za dni kilka przeto nastąpią zaręczyny, 
który to akt uroczysty uświetnią bytnością swoją liczni 
przyjaciele i znajomi domu naszego.

— Świętą mi jest wola ojca mojego, odrzekl Oedón 
schylając głowę.

— Ojciec pragnął, by domowi naszemu nowa przy­
była podpora, zdolna unieść ciężar, jaki pierwćj na jego 
spoczywał barkach. Domyślisz się niezawodnie, że tym 
ciężarem jest troska o kraj.

— O wiem, mateczko, że ciężar to choć słodki, 
jednak nie lekki.

— I chciałżebyś, abym brała go na własne barki, 
niepewna, czy nie powalę się pod jego ogromem?

— Jeśli taka była wola ostatnia ojca i jeźli zgadza 
się to z wolą twoją...

— A więc wola moja jest dla ciebie rozkazem?
— Matko, wiesz dobrze, że każde twe słowo jest 

dla mnie prawem, świętym przykazem.

ces Arnima, którego najgłówniejszym polity­
cznym sensem moralnym przyznana głośno przez 
samego księcia kanclerza prawda, iż sytuacya 
europejska niepewna, iż wszystkie przyjaźnie i 
przymierza są blichtrem, iż Prusy nie mają po­
wodu liczyć na niezawodność Londynu, Wiednia 
i Petersburga. Prawdę tęż odsłoniła zresztą 
podjęta przez ks. kanclerza kampania dyploma­
tyczna w sprawie uznania rządów Serrany, o 
której wspomnieliśmy wyżej — mówiąc o Hi­
szpanii.

Co się tyczy wreszcie Rosy i, a mówimy 
tu o Rosy i właściwej, zapisuje się rok 1874 i 
równą stagnacyą polityczną, jak zabiegłością j 
administracyjną. Jeśli dzieło podbojów w śród- > 
kowej Azyl postępowało coraz dalej i szerzej, ; 
nie zwracając na siebie szczególnej uwagi euro- j 
pejskiej, to dostrzegalniejszym dla niej był we i 
wnętrzu Rosyi ów ruch i zabiegłość w dziedzi- j 
nie ulepszeń komunikacyjnych, ów coraz li- ! 
czniejszy zasób kolei żelaznych, wyrastających • 
od roku do roku jakby cudem a ważnych jako ! 
środek w przyszłych, choć nieobliczalnych 
dzisiaj jeszcze może zawikłaniach europejskich. 
Zresztą tak o cesarstwie prusko - niemie- 
ckiem, jak Austryi i Rosyi w ciągu roku 
1874 przyjdzie nam jeszcze pomówić bliżej i 
obszerniej przy rzucie oka na sprawy Polski, 
do których nam teraz przystąpić z kolei rzeczy 
przychodzi.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pozastużbowemu wyższemu nauozyoielowi glm- 

nszyalnsmu profesorowi dr. Hamaoher w Trewirze order orła 
czerwonego eswartśj klasy.

-------------- ---------------------------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kijów, 23 grudnia.
(Prooes uocniów Polaków. — Rusyfikaoya i propaganda sooya- 

listyczna.)
Przed miesiącem donosiłem wam o sprawie 

uczniów Polaków, oskarżonych o czytanie książek pol­
skich. Sprawa ta jeszcze nie jest ukończoną, — 
a być może, że długo czekać będziemy na ostateczny 
jćj rezultat, bo przeszła do rąk jakiegoś żandarma, 
który zapewne będzie łaskawszym od nauczycieli, dy­
rektorów, kuratorów i ministra oświecenia, tych ojco­
wskich opiekunów naszój młodzieży. Kurator przed­
stawił wyrok rady gimnizyalnój do ostatecznój sankcyi 
ministrowi oświecenia; charakterystycznym jest pospiech, 
z jakim ona uzyskaną została; nie minął tydzień, 
jak z Petersburga otrzymano zatwierdzenie wyroku 
przez ministra z tym dodatkiem, że kara na uczniów 
wymierzona obostrzoną została tak, jak tylko ministro­
wi władza do tego służyła. Uczeń B. stracił prawo* 1 * * * 
kończenia gimnazyum, wstąpienia do uniwersytetu, sło­
wem kontynuowania nauk. Uczeń M. nie może być 
przyjętym w żadnym z zakładów Litwy i Rusi, ani 
w Kongresówce. Nadto minister uznał tę sprawę za 
sprawę politycznćj doniosłości, grożącą całości państwa 
i jako taką oddał w ręce śledczćj władzy politycznćj, 
tak zwanój u nas tajnej policyi, czyli III. oddziału 
kancelaryi carskiój. Jeśli dzikość kancelaryi (na któ- 
rćj jćj nigdy nie zbywało) dorówna nierozumowi nasze­
go ministerstwa oświecenia, to sprawa rozmazaną zo­
stanie jeszcze na długie miesiące. Pytam was, bracia 
Rosyanie, — was, co nie tylko przemawiacie w imię 
braterstwa ale i sposobności, do porozumienia się, jak 
świeżój pamięci kongres kijowski nastręczacie, — py­
tam was, czy takie dzikie wykonanie rygoru, wyśmie­
wanego Diby przez was „abrusienija,“ ma świadczyć 
o pokojowym nastroju waszym? Ze dyrektor Audria- 
szew chciał zrobić z muchy słonia, nic dziwnego, bo 
on abrusitiel w jugozapadnom kraju; że kurator Anto­
nowicz nie śmiał się oprzeć Andriaszewowi, i to nie 
dziwi, bo Antonowicz boi się 0 swoją posadę, mając 
niebezpiecznego konkurenta w jenerale Nowikowi«; lecz

l

— Skoro tak, posłuchaj, co ci powiem. Dom Ba- 
radlay*ów potrzebuje pana i pani; pana któryby umiał 
rozkazywać i kierować sprawami publicznemi, pani, 
coby posiadała sztukę zdobywania serc.

— Nie inaczćj — szepnął Oedón — całując rękę 
matki.

— Panem będziesz — ty Oedónie!
Oedón osłupiał.
— Ty będziesz panem a żona twoja panią!
Oedón westchnął boleśnie.
— Wiesz przecie, mateczko, że to niemożebne.
—- Jakto, nie chcesz się żenić?
— Nie.
— Nie wyrzucaj ze swój piersi tak pohopnie tego 

słowa „nie.“ Masz dopićro lat dwadzieścia cztery. 
Rozpoczynasz żyć dopićro. Chciałżebyś przyszłość twoją 
spędzić w jałowćj samotności trawiony tęsknotą za 
utraconym z własnćj winy rajem?

— Nie tajne ci są powody takiego postanowie­
nia. Nauczyłem się cierpieć w milczeniu; nie skarżę 
się ani rzucam klątwy na ludzi. Oprócz ciebie jednćj 
— nie kocham nikogo. Życie nam dotąd nie wiło się, 
mateczko, różami; cierpmy przeto dalćj! Z czasem 
postarzejemy się oboje; ty, wdowa, i ja, twój syn, pu­
stelnik.

Panią Baradlay rozśmieszył ten smętny nastrój 
Oedóna, przerwała mu przeto:

— Przesadzasz, Oedónie! Świat ten pełen jest 
ładnych twarzyczek i serc złotych. Trafisz i ty na 
swoje.

— Próżne nadzieje.
-» A cobyś na to powiedział, gdybym ci oznaj­

miła, iż wybrałam dla ciebie dziewczę piękne, dobre i 
z sercem godnćm najtkliwszćj miłości?

— Choćby była piękną jak czarodziejka, dobrą 
jak aniół i miała serce z dyamentu — nie pragnę jćj 
widzieć ani poznać.

— O bądź ostrożnym z twojemi niebacznemi ślu­
bami 1 Obacz ją przynajmnićj. Pójdź ze mną, zapo­
znam was.

— Jestem pewien, że znajomość ta do niczego nie- 
doprowadzi.

— Kto wie!
Matka poprowadziła syna do sąsiednićj komnaty 

a otwierając drzwi przyległego salonu rozkazała Oedó*

że hrabia Tołstoj jest dzikszym od najdzikszego siepa­
cza, to już na wpół dziwnym; ale zupełne zdumienie 
nas ogarnia, gdy organa prasy rosyjskiój, które w roku 
zeszłym same podniosły inicyatywę ¡porozumienia się 
z Polakami, gdy te organa ani w obecnej, na pozór 
jakoby bagatelnój, ani w żadnćj innej, obchodzącćj Po- . 
laków sprawie w tym roku ani razu głosu nie pod- 1 
niosły. BirżewyjaWiedomosti mówiły w roku 
zeszłym, że umyślnych utrzymują korespondentów , 
w Poznaniu (?!) i za granicą, żeby uwiadamiać swoich 
czytelników o postępach myśli pojednawczój u Polaków. 1 
PetersburgskijaWiedomosti i inne organa 
takoż wzięły były udział w teoretycznćm rozstrzyganiu 
sprawy polskiój; czemuż teraz zamilkły, gdy praktyka 
zawezwała do wprowadzenia w życie teoretycznych wy­
nurzeń? Może to za błaha sprawa? Ale dla nas nie 
ma większćj sprawy nad wychowanie młodego pokole­
nia! Nie kombinacyami wysokiej polityki, ale lago- i 
dzeniem przynajmnićj, jeśli nie zniesieniem tego, co 
dolega, można skłonić naród polski do ugodowego 
usposobienia.

Niedawno wyszła z druku w Kijowie broszurka, 
przedstawiająca stan oświaty ludowćj w kraju naszym. 
Jest w nićj kilka ciekawych danych, wyjaśniających 
nieudolność obrusienija nawet na Rusi. Najwcześniój 
u nas rząd zajął się oświatą ludową; ledwo zostało o- ■ 
głoszonćm uwłaszczenie włościan, zaraz w 1862 roku 
poplecznik rządu, nasz uniwersytet kijowski urządził 
cały system moskwiczenia ludu za pośrednictwem na­
uczania. Przy uniwersytecie założono seminaryum na­
uczycieli ludowych, w Kijowie i po kraju zaprowadzo­
no szkoły niedzielne i z zapałem profesorowie głosić 
zaczęli świętość nienawiści ku Polakom. I nic dzi­
wnego, bo nasz uniwersytet i teraz jeszcze w większćj 
połowie swoich profesorów jest niemieckim, a nasi 
Niemcy, gdzie się tylko znajdą (a gdzie ich nie , 
ma?) nic tak zgodnie nie głoszą jak konieczność prze- , 
śladowania Polaków i obrusienija kraju za pomocą ’ 
Niemców. Rząd nie mógł żądać lepszego narzędzia 
dla swoich celów. Lecz w dwa lata późniój nagle o- 
brusitiele gwałt podnoszą; pokazało się, że szkoły nie 
moskalo- ale ukrainofilstwo szczepią! Skatowano se­
minaryum, zwinięto szkoły ludowe; po kilku próbach ’ 
niefortunnych sprawa oświaty ludowćj a raczój ludo- : 
wego obrusienija przechodzi do rąk wiernyoh Andria- j 
ezewa. Ażeby rzeczywiście były wierne, rząd skład» co- i 
rocznie do nich 12,000 rubli pod pozorem subsydyi ' 
dla ludowego pisemka, które tenże Audr. naj nędz nićj ' 
w ś wiecie wydaje w rozmiarze dwóch arkuszy bibuły 
miesięszuie. W r. 1869 nowa następuje orgauizacya ; 
szkół ludowych, w 1873 r. nowe jeszcze zmiany. I ja- j 
kiemiż rezultaty uwieńczyły się chęci? A temi, że i 
ani obrusienija ani oświaty lud nie ma; jednak obru- j 
sitiele dobrze się obłowili i jeszcze obławiają. Mamy i 
w kraju naszym dla ludności włościańskićj 4,200,000 i 
osób liczącćj tylko 305 szkółek z 12,037 chłopców i • 
1264 dziewcząt. Ale to jeszcze cyfra tylko nominalna; 1 
stanowi ona tylko 35 proc, chłopców w wieku nauki i ■ 
4 proc, dziewcząt; reszta pozostaje w domu. Nadto • 
z tćj cyfry zapisanych do szkoły 28 proc, jćj nie od­
wiedza w skutek wielkićj odległości szkoły od ich 
zamieszkania. Szkoły niewypowiedzianie nędznie u- 
rządzone; na jednego ucznia przypada 109 stóp sze­
ściennych objętości szkolnego pokoju. 60 proc, nau­
czycieli pobiera po 150 rubli gaży, i dla tego z 
wielką łatwością rzucają swojo niewdzięczne powołanie; 
średni pobyt nauczycieli w szkole nie przenosi 221 */a 
miesięcy. Co do wyznania uczniów i ściśle z nią 
związanćj narodowości, to i w tych szkołach równa 
krzywda się dzieje narodowości polskiój jak wszędzie j 
w szkołach naszych. Prawosławnych uczniów liczy I 
się 95 proc., żydów jeden procent, a katolików mnićj | 
jak 4 proc., gdy tymczasem powinnoby być przynaj- j 
mnićj 15—20 proc. Są to szkoły założone i utrzymy- s 
waue przez ministerstwo oświecenia; ale istnieje jeszcze j 
w kraju naszym 3225 szkół cerkiewnych, zaprowadzo­
nych po r. 1864, kiedy rząd próbował użyć ducho­
wieństwa prawosławnego do moskwiczenia ludu w szko­
łach. Rząd wkrótce się przekonał, że ciemne i zde­
moralizowane duchowieństwo nawet czytać po rosyjsku 
nie potrafi nauczyć; lud zgoła ignoruje te szkółki i nie 
daje dzieci Bwych do szkoły. Tymczasem dumne du­
chowieństwo nie chce ustąpić placu i, korzystając z pa­
ragrafu ustawy szkólnój, który mówi, że w miejscu — 
gdzie Ltnieje szkółka cerkiewna, nowa szkółka mini- 
steryalna nie może być założoną bez zgody władzy du- 
chowućj, wręcz odmawia prośbom włościan o pozwo­
lenie założenia szkółek ministeryalnych; a inicyatywa 
ze strony włościan często w tćj sprawie wychodzi, lecz

nowi, by wszedł pierwszy. Tu ujrzał Oedón Arankę 
w całym blasku jćj niepospolitój urody.

— O moja najdroższa! — O mój jedyny! — oto 
okrzyki, jakie wyrwały się z piersi kochanków.

Pani Baradlay ujęła ręce młodćj pary i szepnęła 
do Oedóna: „Nie wątpię, że dom nasz wkrótce powita 
w swych murach pana i panią.“

Młoda para okryła twarz i ręce wdowy serdo- 
cznemi, dziękczynnemi pocałunkami.

Gdy narzeczeni rozpowiadali sobie dzieje przeby­
tych dni i o rozkosznćj marzyli przyszłości, pani Ba­
radlay z założonemi stanęła rękami przed owym obra­
zem, który zawieszony obok jćj portretu ducnnćm i zi- 
mnśm z złotych ram spozierał na nią okiem i przemó­
wiła doń w duchu:

— Nie widziałżeś tćj sceny niebiańskićj? Nie 
uczułieś się szczęśliwym? Czyż kamienne twoje serce 
nie uderzyło na widok tćj kochającćj pary? Będziesz 
mi błogosławił czy przeklinał, że wszystkie twe roz­
kazy spełniam wręcz przeciwnie? Przybędzieżli w noc 
ślubną jako ojciec niosący błogosławieństwo lub tćż 
jako upiór, którego przeznaczeniem szerzyć postrach i 
zwątpienie? (

Mąż kamiennego serca spoglądał dumnie z złoco­
nych ram. Brwi jego ściągnięte, oko zasępione, czoło 
sfałdowane.

Wdowa rzuciwszy jeszcze jedno błagalne spojrze­
nie ku nieboszczykowi, wyszła z komnaty, pozostawia­
jąc szczęśliwych sam na sam; tyle mają sobie do opo­
wiedzenia.

Ztąd do swojćj udała się sypialni, wydobyła z 
biurka tekę z owym pamiętnym testamentem, dykto­
wanym ustami umierającego małżonka i podkreśliła 
tutaj wiersze, odnoszące się do wydarzeń dnia dzisiej­
szego.

Publiczną było tajemnicą, że w sześć tygodni po 
pogrzebie obchodzić będą w zamku Baradlay’ów za­
ręczyny.

Na dzień naznaczony zaproszono przyjaciół i zna­
jomych domu Baradlay’ów. Pani baronowa rozpisując 
listy zapraszające wyraźnie w każdym z nich nadmie­
niła, że uroczystość będzie aktem wyłącznie fami­
lijnym.

usiłowania ich tłumią się, aerwilistyczue zaś gajJ prze 
miejscowe obrony im dać nie śmieją. ■ przyB

Zwraca jeszcze na siebie uwagę broszurka, wy<ł,t| b®z zt 
przez Drogomauowa, w którćj Rusini bronią się od 
rzutów separatyzmu od Rosyi i walczą z insynuacy^ eur°P 
i zmyśleniami Kijewlanina. ‘ podda

A tymczasem socyalistyczna propaganda szerzy J snym 
Naraz trzy kijowskie towarzystwa ubezpieczenia od 3 jui z£ 
gnia przestały ubezpieczać sterty zboża, należącego naoźnt 
obywateli lub żydów, bo powszechnie je podpalano. ) ty® ' 
prowincyi naszój aresztowania propagatorów odbywaj n,$ u 
się ciągle, a jednocześnie z tćn zbierają składki i 
tychże więźniów, nawet za pomocą balów publicznyc
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Berlin, 29 grudnia. Dzisiejszy Reichg.w r8 
a n z e i g e r ogłasza ciekawy okólnik ks. Bismarcka dy8 * *^1 
odczytany na tajnćm posiedzeniu w procesie hr. ArniJ 1
ma a dotyczący przyszłego wyboru papieża. Okólnik j
ten wystosowany do hr. Arnima pod dniem 14 pafc woiuj 
dziernika 1872, brzmi jak następuje: - parła

„(Poufnie.) Berlin, 14 pażdziern. 1872.już.n
Zdrowie papieża Pius IX. jest wedle wszystkiej proJe 

dochodzących nas sprawozdań jak najpomyśluiejszćm j sunk< 
nie ma żadnych symptomatów rychłćj zmiany w tym 
względzie. Toż prędzćj czy później musi przyjść do Prz?c 
nowego wyboru Papieża, a czas w którym to nastąp; gnam 
nie da się przewidzieć ani obliczyć po ludzku. Stano- 
wisko naczelnćj głowy katolickiego kościoła jest dlamare 
wszystkich rządów, w obrębie których kościół katolicki tak 
uznane zajmuje stanowisko, tak doniosłćj natury, że wyn< 
zawczasu należy się zastanowić nad zmianą w osobie 
Papieża. Dawnićj już zaznaczonćm zostało, że rządy 
mające katolickich poddanych, wielki i bezpośredni 
mają interes w wyborze Papieża, nie tylko co do 
osobistości Papieża, ale i gwarancyi formalnych i . 
materyalnych nie pozostawiających ich w wątpli. 819 ’ 
wości, że wybór jest ważnym. Bo mojćm zdaniemm od 
nie ulega żadnćj wątpliwości, że rządy obowiązane te? ! 
są do dobrego zastanowienia się, czy wybór Papieża ™ < 
uznać mają, zanim przyznają wybranemu Papieżowi ?r' k 
w obrębie ewych granic prawa w wielu razach bran 
równające się prawom panujących. Papież, któremu I®11“’ 
wszyscy lub większa część europejskich panujących z 
formalnych lub materyalnych przyczyn musiałaby od- 7™ 
mówić uznania, jest tak samo nie możebnym, jak jest łak 
niemożebnym biskup nie uznany przez państwo. Miało *£arc 
to już miejsce dawnićj, kiedy stanowisko biskupów sa-tow 
modzieluiejszćm było a rządy tjlko w rzadkich przy­
padkach stykały się w kościelnych sprawach z Papie­
żem. Już na poozątku tego stulecia zawarte konkor­
daty wywołały pośredniejsze i niejako ściślejsze stó- 
sunki pomiędzy Papieżem a rządami; przede wszystkiem 
zaś sobór watykański i dwie jego najważniejsze uchwały o 
nieomylności i jurysdykcyi Papieża stanowisko jego do zwrf 
rządów zmieniły zupełnie a mianowicie interes rządów 
w wyborze Papieża podniosły. Na mocy bowiem uchwał 
soboru może Papież w każdćj dyecezyi ująć w własne ręce 
prawa biskupie i władzę papiezką substytuować władzy 
biskupićj. Jurysdykcya biskupia znikła w papiezkićj a 
Papież nie ma, jak dotychczas, pewnych tylko praw 
rezerwowanych sobie, ale wszystkie prawa biskupie w 
jego spoczywają ręku; Papież może zająć w zasadzie 
stanowisko każdego pojedynczego biskupa i od niego, 
tylko zależy postawić się każdćj chwili i praktycznie 
w obec rządów na stanowisku odnośnego biskupa. Bi­
skupi są obecnie tylko jego narzędziami, jego urzędni­
kami bez własnćj odpowiedzialności; w obec rządu są 
oni urzędnikami obcego panującego, panującego, który 
na mocy swej nieomylności jest więcćj absolutnym a- 
niżeli którykolwiek z monarchów świata. Zanim rządy 
nowo wybranemu Papieżowi przyznają takie stanowisko 
i zezwolą na wykonywanie takich praw, zapytać się 
muszą, czy wybór i osobistość Papieża dają im rękoj­
mią, jakićj żądać mają prawo celem niedopuszczenia 
n idużycia tćj władzy. Do tego dodać należy, że wła­
śnie w obecnych okolicznościach nie można na pewno 
spodziewać się, iż konklawe odbędzie się z temi sa- 
memi, co dawnićj formalnościami i w takim samym 
składzie.

Prawo wyłączania, praktykowane przez rzymskie­
go cesarza, Hiszpanią i Francyą, okazało się dość czę­
sto iluzorycznćm, a wpływ, jaki różne narody przez 
kardynałów swych na konklawe wywrzeć mogły zależy 
od przypadku różnych okoliczności. Nikt nie może
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Zjechało się z wszystkich stron gości co nie miara. 
Dziedziniec zamkowy roił się wspaniałemi ekwipażami
i skromnemi powózkami, a zjazd ten różnił się tćm 
właśnie od innych, że panowie małżonkowie nie przy­
byli sami, lecz w towarzystwie swoich połowio i na­
dobnych córek. Tak i córek!

Podówczas już stugębua obiegła fama, że młody 
Baradlay powrócił z zagranicy i że ręki jego nie zdobi 
dotąd pierścień zaręczonego. Zwierzyna to, na którą 
warto urządzić polowanie.

W tłumie gości spotykamy wypogodzone oblicze
Zabulona Tallerosy’ego. Przybył dziś z pompą odpo­
wiednią piastowanćj przezeń godności. Stara koksa
nową powleczona skórą, a odwieczne jćj drzwiczki 
upstrzone w herby familijne rallerosy’cb. Na koźle
obok woźnicy posadzono hajduka. Liberye obudwóch 
choć odmienne w szczegółach, suto przybrane.

Zebułou przybywał tą rażą nie sam. Zabrał ze 
sobą jednę z córek, smukłe, młode i wcale nie szpetne 
stworzenie. Szkoda, że się tak mocno sznuruje i je, 
by się wydać delikatniejszą ziarnka kawy palonćj.

Zacny Zebulon ustrojony dziś jakby na wielkie 
święto a i panienki toaleta nie bez pretensyi.

— Hejl Janos — wołał Tallerosy — wysiadłszy 
z powozu, do hajduka — rozpakować kufry i nie za­
pomnieć o walizie; czy słyszysz, nie zapomnićj o wa­
lizie, gdzie schowana suknia jedwabna panny. A ostro­
żnie tam z tćm wszystkićm, byś czego nie rozbił. A 
ty Kariko, czy nie zapodziałaś gdzie twćj szkatułki 
z kosztownościami? Ostrożnie, bo świecidełka te nie 
mało mię kosztują.

Nagle wszczyna się szmer i wołanie.: Już jedzie, 
już jedzie bohater dnia, Ridegvary 1 W istocie przy­
bywa nowiuteńkim ekwipażem, zaprzężonym w piątkę 
rasowćj i elicznćj maści koni. Na koźle siedzi huzar 
oomme il faut, który, skoro powóz zatoczył się przed 
ganek, zeskoczył ze swego miejsca, otworzył drzwiczki 
i podał rękę wielkiemu panu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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. -yaŁ for® zwykłych, Z powyższych 
względów «daje ?i, «.ę aby !Zi$dy
europejskie przez kościelne intereaa swych katolickich 
poddanych i stanowisko katolickiego kościoła we wla­
nym kraju zainteresowane wyborem Papieża, wcześnie 
już zajęły się odnośną kwestyą i porozumiały eię o ile 
możności co do stanowiska, jakie zajaó ¡m nftjeży w 
tym względzie i warunków, od jakich zależnóm uczy­
nię uznanie wyboru Papieża. Porozumienie się euro­
pejskich rządów w tym względzie byłoby niesłychanej. 
doniosłości i zawczasu zagrodziłoby drogę zawikłaniom. 
Proszę zatem pana, abyś zapytał nasampczód poufnie 
rządu, u którego masz honor być uwierzytelnionym, 
czy zgodziłby się na zamianę zdań w tćj mierze i czy- 
by chciał wejść z nami w porozumienie. Foima, w 
jakićjby to nastąpić mogło, dałaby się łatwo znaleźć, 
skoro tylko pewni będziemy gotowości. Upoważniam 
pana do. odczytania tego okólnika, ale zatrzymania go 
w ręku i traktowania w ogóle całćj sprawy z wielka 
dyskrecją.

. podp. Bismarck.“
Narodowo-hberalna B. A. C. zamieszcza notę po­

wołującą członków narodowo-liberalnego stronnictwa 
parlamentu na 7 stycznia do Berlina, bo 8 stycznia 
już mają przyjść pod obrady parlamentu bardzo ważne 
projekta, a nadto celem uregulowania naprężonych stó- 
sunków frakcyi.

Germania dowiaduje się, że sejmowi ma być 
przedłożonym niebawem projekt regulujący stosunki 
gmin żydowskich.

Etat państwowy na rok 1875 zawiera 3 miliony 
marek na podwyższenie plae nauczycieli elementarnych, 
tak że p-zecięciowa płaca elementarnego nauczyciela 
wynosić będzie rocznie 900 marek.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Praga, 28 grudnia.J W Pradze dokonał 
się w czasie świąt zupełny rozdział między frakcyą 
młodoczeską a resztą opozycyi w Czechach. Rozdział 
ten przyszedł do skutku na sejmiku zwołanym przez 
młodoczeskich przewódzców na 24 bm. Przewodniczył 
dr. Sladkowski. W przemowie swój, otwierającćj ze­
branie, starał się zasłonić mlodoczechów przed zarzu­
tem, jakoby sprzyjali reakcyi. Naród czeski świadom

Sit samego siebie, świadom wielkich swych przodków 
ussa i Zyski i nie strzela bohaterskiemi frazesami, 

jak to czynił w sejmie jeden z koryfeuszów stronnictwa 
staroczeslćiego ks. Karol Schwarzenberg, owszem go­
tów jest ponieść każdćj chwili życie i mienie w obro­
nie wolności. W dalszym toku broni mówca młodo- 
izechów przed zarzutem niekonsekwencyi. Wystąpienie 
mlodoczechów z sejmu nastąpiło dla tego, iż musieli 
poddawać się uchwałom większości mężów zaufania, 
nieszczęsna atoli polityka negacyi była pierwgzym po­
wodem utworzenia stronnictwa młodoczeskiego. Mówca 
zwraca się dalćj przeciw koryfeuszom staroczeskim. — 
Przewódzcy ci, mówił, znaleźli oparcie w feudałach i sta­
rają utrzymać ścisłe przymerze z stronnictwem klery- 
kalnćm. W Wiedniu związali się ze stronnictwem „prawa“ 
(Hohenwsrtha) a stronnictwo to uważa ich nie jako 
sprzymierzonych, lecz jako swój podnóżek i pragnie 
ich wyzyskać dla swoich interesów. Młodoczesi wy­
stąpili z klubu poselskiego, gdyż po dyktatorsku 
zakazano im głosować za wysłaniem posłów do sejmu, 
a staroczescy przewódzcy zachowali się na każdym 
kroku jakby nieomylni papieżowie. Dziś staroczesi 
stanęli na tym punkcie, zkąd nie widzą wyjścia; po­
wagi ich nic nie stworzyły, a nauczyły się jedynie w 
rezmyślnym trwać u} orze. — Następnie przyjęto pun- 
tta programu sejmikowego: Równouprawnienie nnro- 
lowościowe, wolność sumienia, rozszerzenie samorządu, 
ralka przeciw reakcyi, udział w sejmie krajowym. Do 
lady państwa w tym tylko razie wyślą młodoczesi 
wych przedstawicieli, gdyby dwie trzecie części wszy- 

Ikich czeskich deputowanych uchwaliło obesłanie, a 
:rok ten nie nadwerężał w niczćm praw Królestwa 
zeskiego. Dalsze punkta programu odnoszą się do o- 
'lnego głosowania, zniesienia głosów wirylnych, pie- 

I gńowania szkół na podstawach samorządu, zniesienia 
Maty szkólnćj, założenia uniwersytetu czeskiego, w 
bronie którego należy wystąpić w sejmie.

Przeciw wysyłaniu delegacyi do Rady państwa 
irzemawiali Gregr i Trojan. Pierwszy twierdził, 
e parlament wiedeński nie opiera się na wolności — 
iwszem usiłuje inne narodowości poddać pod jarzmo 
iiemieckie i popiera centralizacyą. Przedewszystkićm 
derzał mówca na Izbę panów, będącą stekiem żywio- 
6w reakcyjnych.

W końcu wybrano stały wydział reprezentacyjny.

F R A N C Y A.

I O Parys, 27 grudnia. W ostatnich dniach obie- 
ała po Paryżu pogłoska, że marszałek Mac-Mahon 
ustanowił użyć wakacyi Zgromadzenia narodowego na 
mianę gabinetu, aby po ponownćm zebraniu się Izby 
rystąpić przed nią z kategorycznćm żądaniem uchwały 
iraw konstytucyjnych. To tćż półurzędowy Monitor 
»powiedział wczoraj wieczorem, że rada ministrów za- 
tą była przeważnie zmianą gabinetu, i dał do zrozu- 
ienia, że należy się lada chwila spodziewać tej zmia- 
y. Dzisiaj tymczasem zaręczają stanowczo, że rada 
ministrów uchwaliła pozostawić rzeczy statu quo, po­
nieważ nieobecność wielu, deputowanych uniemożliwia 
Rokowania z pojedyńczemi frakeyami Izby. O mody- 
:kacyi gabinetu nie ma więc chwilowo mowy.

Deputacya najskrajniejszej prawicy wysłana do 
rohsdorfu ma zażądać pewnych zmian w programie 
lenryka V, celem doprowadzenia do skutku ziania się 

wszystkich frakcji prawicy. Wedle Franęe ma de­
putacya głównie na celu uzyskanie od hr. Chamborda 
^świadczenia, któreby ogłoszone lub w danym razie 
»dczytane z mównicy Zgromadzenia narodowego, uza- 
adniło niegłosowanie najskrajniejszej prawicy za pra­
cami konstytucyjnemu Legitymiści gotują się na 
wielką demonstracyą w tym względzie.

Minister spraw wewnętrzych jenerał Chabaud 
jatour miał w szkole politechnicznej przemowę, w 
ttórćj między innemi w te odezwał się słowa: „Kraj 
msz po tylu doznanych klęskach potrzebuje natężonój 
iracy każdego dziecka Francyi,. aby doprowadzić do 
kutku wielkie dzieło regeneracyi kraju, któremu prze­
rodzi sławny marszałek znany, zaszczytnie w całym 
¡raju i armii. Żywię przekonanie, że udział uczniów 
zkoły politechnicznćj w dziele odrodzenia Francyi nie 
’ędzie ostatnim. Im droższą wam jest, panowie, pra­
wdziwa wolność, z tćm większą energią i stanowczo­
ścią odepchniecie tych, którzy rozsiewają po kraju anar- 
hic7fle i utopijne zasady, szkodzące odrodzeniu kraju, 
iiejiaj każdy z nas wytrwa na swćm stanowisku, tak 
z cywilnym zawodzie jak wojskowym mundurze, a na-
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zwa ucznia szkoły politechnicznej niechaj ł ędzie naj­
lepszą rękojmią dobrego i lojalnego obywatela.“

W dniu 31 b. m. przyjmować będzie marszałek 
Mac-Mahon w pałacu Elysée ciało dyplomatyczne i 
wszystkich paryzkich urzędników. W dniu 1 stycznia 
uda się do Wersalu, gdzie złoży najpierw wizytę mar­
szałkowi Buffet a następnie przyjmować będzie w pa­
łacu prezydentury marszałka Zgromadzenia narodowe­
go, deputowanych i władze wersalskie.

Niejaki Jerzy d’Hapis z Antwerpii podarował 
francuzkiéj admiaistracyi poczt 380 gołębi wyćwiczo­
nych w noszeniu listów. Gołębie te umieszczono tym­
czasowo w gmachu pocztowym a następnie przeniesione 
zostaną do osobnego domku, który ministerstwo wojny 
kazało zbudować ku temu celowi w ogrodzie d’accli­
matisation w lasku bulońskisa. Gołębie te mają być 
użyte na cele wojskowe, do przesyłek nagłych podczas 
wojny. Zgromadzenie narodowe ma uchwalić- osobny 
fundusz na ehodowlą tych pocztowych gołębi. Wszy­
stkie fortece i porty Francyi zaopatrzone będą w go­
łębie pocztowe a liczba ich ma dochodzić 5000. Ró­
wnież uzupełnione być mają niebawem i linie telegra­
ficzne strategiczne. Roboty ku temu celowi rozpoczną 
się hasamprzód w miastach Brest, Toulon i Cher- 
bourgu.

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową, w miejsca powinszowań noworocznych 
otrzymaliśmy od p. Władysława Kosińskiego z Poznania 
tai. 1.

Ostatole telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 29 grudnia. Organ karlistowski 
Cuartel Real donosi o śmiorei Espartery.— 
W styczniu ma się odbyć wielki bal w posel­
stwie rosyjskiém, w którym weźmie udział Mac 
Mahon.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 31 grudnia Syl­
westra pap.; w kalendarzu, słowiańskim Lassoty.

Wschód slońoa o godzinie 8 minut 13, zaohód o godzinie 
3 minut 53.

Dnia 31 grudnia 1435 pokój w Brześciu z krzyżakami — 
1692 otwarcie sejmu w Grodnie. — 1785 śmierć hetmana Józefa 
Sosnowskiego. _____________________

(A. B. C.) Września, 28 grudnia. (Walne zebranie 
Towarzystwa przemysłowego. — Teatr amatorski. — Handel 
żelaza.)

Stósownie do nohwaly powziętej na posiedzeniu w dniu 
13 b. m. odbyło się w dniu 20 b m. wieczorem walne zebranie 
Towarzystwa przemysłowego w zwykłym lokalu posiedzeń ce­
lem wyboru nowćj dyrekcyi i przyjęcia nowych członków. Głó­
wny członek komitetu p. W. P oi u rai s k i, zagaił posiedzenie, 
poczćm przystąpili członkowie starsi do wyboru dyrekcyi i wy­
brali głosowaniem t.ynćin na pięciu członków takowćj pp. W. 
Poturalskiego, Knasta, Kwiatkiewicza, W. Dzieciu- 
chowioza i Koczorowskiego. Panowie ci przyjęli wybór 
i podzielili pomiędzy siebie czynności dyrekcyi jak następuje: 
p, Poturalski przyjął urząd prezesa, p. Knast będzie jego za­
stępcą, p. Kwi.itkiewicz przyjął urząd sekretarza, p. W. Dzie- 
ciuchowioz podskarbiego a p. Koczorowski przyjął urząd pią­
tego czyli rezerwowego członka dyrekcyi. Potćm przystąpiła 
zaraz dyrekoya do przyjęcia kilkunastu nowych członków, eo 
uczyniwszy posiedzenie zamknięto.

Odtąd odbywać się będą regularnie w każdą niedzielę wie­
czorem w lokalu Towarzystwa pogadanki, prelekoye itp. człon­
ków. Szereg pogadanek wczoraj się rozpoczął; odczytano ta­
kże między innemi niektóra ustępy z „Pana Tadeusza.“

Dane tutaj w drugie święto Bożego Narodzenia zapowie­
dziane przedstawienie amatorskie na doohód ubogich dzieci ze 
szkoły katolickiej wypadłe nadzwyozaj pomyślnie. Sala była 
literalnie nabita publicznością, która nie szczędziła licznych o K la­
sków dla występujących amatorów i pięknych amatorek. Z oko- 
lioy najliczniejszego kontyngensu dostórczyło Czerniejewo a 
kilka powózek odjechać muaialo napowrót, gdyż przybyli go- 

' ście już biletów dostać nie mogli. Jak słyszałem, mają zamiar 
amatorzy wkrótce powtórzyć przedstawienie na ten sam cel, 
gdyż żyozeuia jakie nadchodzą ze stron wielu, jest to jednakże 
dotychczas tylko zamiarem amatorów a życzeniem publicznośoi 
Szkoda, że Września chwilowo nie posiada stósownćj do przed­
stawień teatralnych sali, gdyż użyta na tsn oel a jedyna w inie- 
śoie do dyspozycyi, nie jest zbyt obszerną. W imieniu naszych 
biednych dzieoi składam publiczne podziękowanie tak szano­
wnym amatorom i amatorkom za podjęte mozoły i trudy, jako 
tćż tćj publioznośoi, która raczyła zaBzozycić swą obeonością 
przedstawienie dane na cel szlaohetny.

Z dniem 20 b. m. otworzył tutaj rodak nasz p. K. Winże- 
wski, obok handlu korzeni, win i oygar także handel żelaza. 
Na nowe to przedsiębiorstwo zwracamy uwagę publioinośoi, 
gdyż jest to jedyny polski handel żelaza we Wrześni.

HANDEL, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO. c

©leYdsa iinznanska. 30 grudnia.
Poznań, 30 grudnia. Urzędowe sprawozdania 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne 97J żąd., 
4% nowe listy zastawne 93£ plac., listy rentowe 97^ ż., akoye 
banku prowincyonal. 109 ż., 5% oblig. prowino. 100 ż., 5% 
oblig. powiatowe 1001 płaoono, 5% oblig. melior. Obry 99| i., 
4J% oblig. powiat. 98| żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 90J ż., 4% pożyczka państw. 100 ż., 4£% konsol, po­
życzka państw. 105| ż., 3|% pożyczka premiowa 129 żąd., 6% 
pożyczka związku póln.-niem. — płac., polskie 4% listy likw. 
69 ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 100£ żąd., akoye 
zakł. kolni górnoszl. lit. A. 105 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
274 żąd., rosyjskie banknoty 94£ pł., zagraniczne banknoty 99$ 
plac, akcye Tellnsa — plac., akcye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemiec. 78 p. i ż., akoye banku wsch, 
uiem. produkt. — płac.

Syto: cena wypowiedziałoś i regulacyjna 51, na grudzień 
51, grudzień-styczeń 51, styczeń-luty i.51,50 luty-marzeo 151,50 
marzec-kwiecień 151,50 na wiosnę 151,50 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Ok - wita: cena wypowiedziałoś i regulacyjna 17-$-, na 

grud. 17-&-"/,,, styczeń 52,75 m., luty 53,62 m., marzec 54,50 m., 
kwiecień 55,25 n>., maj 66 m., kwiooień-maj 55,62 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) — tal.
Wypowiedziano — litrów.

Poznań, 30 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: nróz.

Żyto: stałej. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — ctr.; 
grudzień 51 ż., grudzień-styczeń 51 żąd., styczeń-luty 151| pł. 
luty-marzec 151£ żąd., marzeo-kwiecień 151% żąd., na wiosnę 
151 plac. 152 żąd., kwiecień-maj 151% żąd., maj-czerwieo 152$ 
czerwiec-lipiec 154 marek żąd.

Okowita: trz. się. Cena wypowiedz.—, wypowiedziano 
— litrów, grudzień 17%- plac, stycziiń 17j%- »/„ pł. (52,62$) 
luty 17$ pł. i ż (o3,62), marzeo 18$ pł. (54,50), kwieo. 18A pł. 
(55,25), kwiecień-maj 18’%, pł. (65,50), maj 18$ plac, i żąd. 
(56!, czerwiec 18j$- pl. 19 ż. (57), lipieo 19$ pł. i ż. (57,75) m. 
sierpień — pł. (----- m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) 17A żąd.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 30 grudnia.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy po trzy marki od pp. Wł. Wierzbiń­
skiego, Stanisi. Tułodzieokiego, B. Warlińskiego, 
dr. W1. Bobińskiego, w miejsce rozsyłania noworocznych po- 
winszowań; po 3 marki dalćj odp. Władysljawowstwa Świ­
derskich i ich dzieci Stefana, Leona, He 1 en k i i Zosi, 
dr. Ludwika Mizerskiego syndyka a Pelplina; 50 marek 
od pani N spiejrało wi czowćj z Lechlma; 2 marki od p. Wład. 
Kamieńskiego z Poznania; 1 markę od J zeta p. T hornasa z 
Pakosławia; 3 marki od dr. Adama Asnyka (El-y) z Krako­
wa!; 10 marek od dr. Stasińskiego; 1 markę od Nowickiego; 
9 mar. od A. F. z Koła; od p. B. P. z Kościana jednę markę; od p. 
Gik z P. (stempel pocztowy Bytyń) 10 marek; oraz za pośredni­
ctwem p. prof. Dębego, 63 marek zebrane w Tylieaoh pod 
Toruniem w drugie święto Bożego Narodzenia. Do zebrani* 
kwoty powyższój przyczyniły się panie urządzając improwizo­
wane przedstawienie amatorskie złożone z produkcyi wokalnych, 
muzyozuycb, dealamacyjnych itp. Przykład godzien naślado­
wani*. Czas obecny nastręcza wiele sposobności, aby przyje­
mne z pożyteczrióm połączyć. Gdyby w każdym domu urzą­
dzono taką, zabawę — gdyby na każdem polowaniu przypo­
mniano sobie podobnie jak w Prusach Zachodnich o teatrze, 
gdyby z powodu N. roku każdy choć jaki gr sz na teatr «łożył 
— nie jedna szczerba na potrzeby budowy teatru byłaby za­
pełniona. — Od chwili gdy Gazeta Toruńska rzuciła myśl 
składek trzymarkowych, nam samym nadesłano dotąd dwa ty­
siące.blisko marek — wliczając w to owe dwieście rubli zacne­
go Litwina. — Mało to wprav dzie w stósunku do potrzeby — 
niesłychanie mało — początek to jednak — a mamy nadzieję, 
że kwota ta znacznie się zwiększy a gdy każdy uczyni, eo 
każę duch boży — włość się złoży.

Razem otrzymaliśmy w dniu dzisiejszym marek stos e- 
demdziesiąt trzy.

— * W miejsce rozsyłania noworocznych powinszo­
wań otrzymaliśmy na rzecz Towarzystwa pomocy uaukowej dla 
dziewcząt polskich od p. Tadeuszostwa Adamskich, od 
państwa Gintrowicz, pań Radzimińskićj i Ro ga 1 i ós kiój, 
prof. Mottego, dr. Świderskiego po 1 tal, razem złożono 
6 tal.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna 
Goszczyńskiego, otrzymaliśmy od p. Maksymiliana Fisoh- 
b&oha, urzędriika Westy z Poznania, na jeden egz. tsl, 2.

— * Wczorajsze posiedzenie reprezentantów miasta 
zajmowało się przedewszystkićm etatem kamelaryjnym na rok 
1875. Magistrat oświadczył, że nie może dłużćj administrować 
obecnym etatem, bo dochody nie pokrywają rozcho ¡ów i wnosi 
o podwyższenie o 20% komunalnego podatku dochodowego. 
Wniosek ten magistratu poddany pod głosowanie nie otrzymał 
i tą rażą większości Zgromadzenia skutkiem czego nowy poda­
tek klasyczny pobieranym będzie tylko do wysokośoi 
zwykłego podatku komunalnego. Etat kamelaryjny na r. 1875 
w_i nosi ogółem 267,283 tal. 20 sgr. 6 len., w roku zeszłym wy­
nosi! tylko 215,157 talarów. Dalsze wnioski magistratu o renu- 
meraoyą dla dwóch urzędników miejskich, odrzuoilo również 
zgromadzenie i przyjęło tylko ustanowienie rooznój pensyi 
radzcy budowniczego miejskiego Stenael na 180) tal. włąoznie 
dodatku na mieszkanie z powodu podniesienia pensyi radzoy 
miejskiego Rump na 1700 tal. rocznie.

—. * Komisy» ortograficzna odbędzie posiedzenie w 
poniedziałek dnia 4 stycznia o 4 godzinie po południu w lokalu 
Towarzystwa Przyjaoiół Nauk.

— * Władze pocztowe nie przyjmują już od Nowego 
Roku żadnyoh asygnaoyi itd, na których kwoty pieniężne po­
dane są w talaraob, śrebrnikach i fenygach.

— * Fałszywe brnńświckie dziesięcio tałarówki uka­
zały się znowu w obiegu. Łatwo poznać je po tćm, że nie mają 
znaków wodnyoh — w rogach liozby 10 a na brzegach słów: 
„Herzogl. Braunschw. Leihbaus.“

— * Wieś szlachecką Racice w powiecie inowrocławskim, 
mającą 1720 morgów obszaru, nabył w tyoh dniach za 191,000 
tal. właściciel dóbr Gallwein z Berlina.

— * Ciągnienie 1 klasy 151 król, pruskiej luteryi kla­
sowej .rozpoozuie się w Berlinie dnia 6 stycznia rp.

— * Dodatki, potrzebne do utworzenia funduszu rezer­
wowego dla prowinoyonalnego Towarzystwa ognio­
wego, ściągane będą od dnia 1 stycznia r. p. od zabezpieczo­
nych aż do dalszego postanowienia wedle n.sstępującćj stopy: 
w 1 i 2 klasie 4 fen., w 3 i 4 klasie 8 fen., w 5, 6, 7 i 8 kla­
sie 10 fen. od 300 marek sumy zabezpieczonćj.

— * Sąd powiatowy w Śremie skazał w tych dniaeh 
nauozyeiela Go nieći kiego, z powiatu międzychodzkiego, któ­
rego kilku wieśniaków polskich ze wsi Frusinowa denuneyo- 
walo prokuratoryi, że się nienawistnych przeciw rządowi dopu­
szczał wyrażeń, na 25 tal. grzywien lub trzytygodniowe wię­
zienie. Jako świadkowie stawało przed sądem oztereeh wieśnia­
ków z Prusinowa, z któ.ych jeden zeznał, że podsądny oświad­
czył pomiędzy innemi, że król pruski uciska Polaków, że ich 
już mało tylko jest w Pozuańskiem.

— * Przewodniczący w dyrekcyi kolei górnoszlązk ej, 
tajny radzca rejencyjny p. Lentzez Wrocławia, mianowany 
został prezesem tćj dyrekeyi.

— * Sekretarz policyjny p. Koch z Bydgoszczy, wy­
brany został na sekretarza miejskiego w Kłodzku.

— -j- We Wsi Oborach w Królestwie Polskićm umarła 
w dniu 26 bm. Teresa hr. Mielżyńska.

— * Gazeta Kielecka pisie oo następuje: Przed paru 
dniami wyczytaliśmy w jednóm z pism warszawskich wiadomość, 
iż teraźniejszy Jenerał-Guberuator Syberyi Fryderyka stara się 
o założenie banku w powierzonym mu kraju i w tym celu od­
niósł się do kilku urzędników Banku Polskiego w Warszawie 
z propozyoyą przyjęcia posad w mającćj się utworzyć instytu- 
oyi kredytowćj na Syberyi. Oferty to chlubnie świadczą o wy- 
sokićm uzdolnieniu członków Banku Polskiego, skoro oi w t»1- 
dalokich stronaoh uznanie znajdują.

B Kujaw, 28 grudnia. (Inspekcya szkólna. — Gwiaz­
dka. — Skntai pijaństwa.) Święta spędziliśmy tu oioho i skro­
mnie, każdy w kółku rodzinnćm. — Łamiąo opłatek wilijny z 
szozerćm życzeniem Dosiego roku, westohnęliśmy gorąeo do 
Boga, aby z pamiątką narodzenia Syna swego dozwolił i nam 
się odrodzić — odrodzić w osłój pełni narodowego bytu.

Jak każdego roku tak i w bieżącym urządziło tutejsze 
Towarzystw0 św. Winoentego a Paulo składkę w celu sprawie­
nia blednćj dziatwie naszćj gwiazdki. Zebrano w ogóle 195 
tal, za które zakupiono przyodziswku, książek i rozmaityoh 
przedmiotów do pisania i takowe rozdano pomiędzy ubogie a 
pilne dzieoi. Łzy cisnęły się nam do oczu, kiedyśmy na te dro­
bne a żywe i jędrne patrzeli dzieci, które nie wiedzą i nie czują 
jeszcze, z jakiemi przeciwnościami w życiu swojćm będą miały 
do wslozenia. A któż wie, czy rde doczekają się lepszój doli 
od nas?

Mówiąo o dziatwie, donoszę zarazem, iż ks. Pacieszyńskie- 
mu, wikaryuszowi w Markowioacn odjęto inspekcyą lokalną nad 
szkołami kntolickiemi w Markowicaoh, Ludzisku i Miohalinowie 
i powierzono takową powiatowemu inspektorowi szkół p. Bin­
kowskiemu w Inowrocławiu.

Drugi już dzień pada u nas śnieg, z ozem się łąozy zaba­
wa kuligowa, która licznyoh znalazła zwolenników. Śnieg ów 
miejscami na rneter wysoko leżący, zażądał także i ofiar. Dnia 
18 bm. zmarzł w drodze z I owrocławia do Batkowa gospodarz 
wracający w nienormalnym stanic z targu do domu. Wczoraj 
podobny los spotkał innego wieśniaka na drodze z Pakości do 
Popowiozek. Obadw&j odurzeni alkoholem zasnęli w drodze i 
zmarzli. Ostatni pozostawił żonę z pięciorgiem dzieoi w naj- 
większćj nędzy.

Pszenioa...................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . . 
Tatarka .... 
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna czerwona 

„ biała . .

27 6 2 22 s
18 — 2 16
24 — 2 17
26 2 24 —
— — — -* —
— — — — —
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — — —
— —, — —
— — — — —
— — — — —
— — — —•
— — — — —
— — — —
— — — —

—

j PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia ■ 0 grudnia.

BAZAR. Ponióski z żoną z Marszewa, iloszczeński z żoną z 
Wiatrowa, Pągowski z Królestwa Polskiego, Niegolewski z 
Włościejewek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Koczorowski i Brużdzewski 
. z Królestwa Polskiego, Nieżyehowski z Wielkiego Sepna,
i Jarzębowski z Błotnicy, hr. Kwilecki z Kobelnik, Levy z
■ Inowrocławia, Jagawczyński z Warszawy, Guttman z To-
! runią.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hr. Po- 
nińska z Dominowa, Trzciński WŁ, Skarżyński, Węsierski 
z Królestwa Polskiego, Gutowski Wład. z Smuszewa, Ły- 
skowski z Mieleszew, Haza Radlić z Lewic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek, 
Sztiebier z Królestwa Polskiego, Mieczkowski z Zielic, Ta- 
bulski z żoną z Rogoźna, Wollenberg z Berlina.

HOTEL PARYZKI. Jankowski z Arnoldowa, Fusierski, Sado- 
j wski, Brzeziński z Królestwa Polskiego, Salerski z Janko-
; wa, Andrzejewski z Gniezna, Dembiński z Wabrza, Nikle-

wicz z Ninina, Lichtwald z Bednar, Junek z Berlina, Kołat
z Kórnika, Hephahn z Wiednia.

Poznań, dnia 30 grudnia 1874.
Klejska ko misy a targowa.

Geny targowe
w mieście Poznaniu 

j dnia 30 grudnia 1874 roku.

Towar
piękny, 

tal. a^r. fn
średni, 

tal. 9gr. fn.
pośledni. 

Ul. sgr. fa
Przenioy . . Bzefel po 50 kilo 3 5 — 2 27 6 2 22 6

! Żyta................... .... - . 2 22 — 2 18 2 16 6
s Jęczmienia ... - 2 27 — 2 24 — 2 17 —
, Owsa....................... - . 3 — — 2 26 2 124 —

Groithu do gotów. . — — — — — _
i - na paszę • — — — _ _ _ _ _ __
. Rzepiku zimowego - . — — — — — — — —
• Rzepiu zimowego ■ — — — — — — _ —.
j Rzepiku iatowego ■ — — — — _ _
; Rzepiu Iatowego — — — — _ _ _ _
* Tatarki _ _ __ _ ___ _
i Kartofli _ _ _ _ _ _ — - - ■
? Wyki . . . _ _ _ _ _ _ -
’ Łubinu żółt. _ _ _ __ ■ ■ — _ ___
j - niebiesk. ■ . • _ _ _ __ _ _ ___ _ __

Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. —■ — — — — _ _ _ __
Koniczyny białćj

i
— — — — — — — —

Mbits a telegraficzne.
(Notowane z dnia 29 grudnia./ 

»«©aSECINi, 29 grudnia 1874.
Stan powietrza: —

stale

■ piz.uy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dni* 1 listopada <894 r.

Kolej Poznańsko-(tornńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m.29 p. pol.|Poc, osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poo. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoo. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)JPoo. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł. 
Poc.osob. ogodz. 10 m. 14 wiecz.|Poo. mięs, ogodz. 8m.— wiecz. 

*) Ten tylko pociąg ma I—IU, wszystkie inne I—IV klas. 
Kolćj Marchijsko - Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc, osob. 1-4 ki. rano g. 10m. 25 
Poc. osob. 1-3 ki. pop.g. 2 m. 12 
Poć. osob. 1-4kl. pop. g. 5 m. 58 . F. g,
Poo. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 52 Poc. mięs. 1-4 kl. wiec, g 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia, 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g.

5 m. 3
10 m. 39

3 m. 59
7 m. 54

Poć. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 56 
. Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8m. 11 
i Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
! Poo. mięs. 2-4 kl. wiec g. 9 m. 27

W kierunku z Wrocławia do Stargardu,

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

Przybywa.
’ Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
? Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
i Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
i Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

5 m. 4 
lim. 49 
4 m. 4 
7 m. 5

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

z N
Lr

"S pora.
dnia. Do

. 1
1 ¡ “ 
á¡ -g

pora
dnia.

Wrześni................. 3 55 rano Skwierzyny............ 6 45 ranoWągrówca........... 4 — — Plrszew.1 . , . .
Krotoszyna . ... . 6 50 — Wgrówc............... 6,30Obornik................. 8 30 Kurnika 7
Ostrowa................. 8 _ Stęs-ewa'..............
Stęszewa .............. 8 10 — Obornik................. win.
Kurnika................. 6 40 P° Kr . RIO
Wągrówca........... — — połud. Ostr.wa.», .... Jlli4i! _
PlesWujr............ 9 35 ozo­

rem,
Wr;eśi . . . . .

Pszenioa: 
na grudzień 62 
na kwiecień-maj 194

Żyto: stale 
na grudzień 51$ 
na kwiecień-maj 129 
na maj-ozerwieo 148

50
50

Oiój rzep.: stalćj 
na grudzień 17$

na kwieoiań-maj 53$
Okowita: stale 

w miejscu 17$$ 
na grudzień 18$ 
na kwiecień-maj 57 50 
na czerwiec-lipiec 59

Olćj skalny : 
na grudzień 3-$$

BERŁ1A, 29 grudnia 1874. 
Stan powietrza: —

Pszen. stale 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejsca 
na grudzień 
na kwiscień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków, stale 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

kurs
poeg^tk. Irnr«

k.ictwy kurs
psceątk,

kunkońcowy

61
59$

61$
193

54$
54$
150
148

18$ 
18$ 
56 -

18 13
57 40
58 70

54$
151
149

18$
56

56 80

•7 22 
18 8 
56 10 
58 30

Owies: trz. się 
na grudzień 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Anat, losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred, 
Pożyczka turecka 
7$ proc. Rumun} 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usp. spok.

60$

8$
109$

185$
77$

6Ł
98

139$
43

60$

Giełda hydgosżta, 29 grudnia.
Pszenioa: 58-64 tal.
Żyto nowe 48-62.
Jęczmień: nowy 54-57 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76 -78 tai., wszystko par 1000 kiio wedle g 

tnnkn : wagi efektywnćj.
Okowita: 17$ tal. per 100 litrów ń 100

Giełda herlireska, 29 grudnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal wedle sata 

ku żąd.; na grudzień 61$-$-$ tal., kwiecień-maj 191-193/ ms 
czerwiec 192-194 marek plac.

I Zyto: per 1000 kilo w miejscu 51-57 talar, wedle gatnnl 
żądano; rosyjskie 51$-52$ talar, z kolei i franco dworca, ncv 
rosyjskie — talar., nowe krajowe 55 56 tal. franco z dwór 
płacono; na grudzień 54Ś-53-54} talarów, grudzień sf—>r-:ń



Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 18 tal. bes 
oeczki pl., na grudzień 18J, kwiecień-maj 56 żąd., maj-ozerwieo 
56.8 mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 20 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 9 tal.
Okowita per 100 litrów w miejsce bez beczki 17 tal. 

22 sbr. pLe.; na grudzień 18 talar. 12-6-8 sbr., styczeń-luty 
55-54. 8, kwieoień-maj 67. 3-56. 8-9, maj-czerwiec 57. 4-57-67. 
1 u-arek płao.

-- * Bydło. Berlin, 28 grudnia. Bydła na rzeź »pę­
dzono na targ dzisiejszy:

1020 sztuk bydła rogatego. Sprzedaż odbywała się 
z początku nieco wolno, ponieważ handlarze z powodu małego 
dowozu i ze względu na to, że targ piątkowy dla święta wy­
pada, upierali się zrazu przy oenach swoich. Przy bydle roga- 
tóm szczególnie targowano się bardzo, ponieważ rzeźnicy mieli 
jeszcze nieoo zapasów, kilka dalój eksporterów na targ nie

przybyło a kupująoy z trudnośoią tylko wyższe podawali ceny, 
ostateoznie osiągano za towar przedni 20-21, za średni 16-174 
a za pośledni 14-154 tal. per 100 funtów wagi mięsa.

4400 sztuk nierogaoizny. I przy nierogaoiźnie także 
z trudnością godzili się sprzedająoy i kupujący na żądane i po­
dawane ceny; za towar dobry płacono około 21 talarów, prze- 
oięoiowa zaś oena była mniej więcej 19 tal. per 100 funtów wagi 
mięsa.

2882 gztuki skopów. AV handlu skopów mimo małego 
dowozu żadna nie zaszła zmiana; żądania na eksport były msie 
a i potrzeby lokalne były mniejsza po świętach, tak że za dobry 
towar płacono nie więoej jak S-9, za średni około 64 tal. per 
45 funtów.

1324 sztuk cieląt, które szybko po bardzo dobrych ce- 
naoh sprzedano.

Sleid© 29 grudnia.
Koniczyna czarwona: stale; poślednia 12|-13|, średnia

13J-14}, piękna 15|-|, wysoko piękna 16|-f tal.
Koniczyna biała: dobrze żąd; pośled. 14-16, średnia 

17-19, piękna 20]-214, wysoko piękna 22|-24 tał.
Żyto: per ¡000 kilo slabiój; na grudzień 61£-50g plac. 

— i., grudzień-styczeń 504 tal., styczeń-luty —, kwiecień-maj 148 
mar. pł.

Pszsniea: per 1000 kii. 63 talar, żąd., kwiecień-maj 185 
marek plac.

Jęcz mień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na grudzień 56j-4 płao., styczeń 

56 tal. = 168 m., kwiecień-maj 170 ra., czerw.-lipiec 170 m. pł.
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
G1 ej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 17| 

tal. ż.; na grudzień 17| tal., grudzień-styczeń i styczeń-luty 51 
ż., 80 marek pł.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; w miejscu I7| tal.

żądano 17-^r talarów płacono; na grudzień i grud:
18| tal. płac,, styczeń-luty — tal. plac., kwiecień-m: & 
płacono.

W tal., sgr, i fen' per 100 kil^l

Na targu piękny ! średni pośl. t(¡

tal. ar. fu. tal.’ ar. fn. tal. sí
«&/Pszenica biała 6 21 — 6T 10 _ 5

© ä i, « *óite 6 8 — 5 23 — 5 ul
o^iŻyto .... 5 13 — 5 5 — 4 2«

•r S. 1 Jęczmień . . 5 22 — 5 12 — 4 28
5,3 (Owies . . . 5 28 — 5 18 — 5 W)
§ • 1 Groch . . . 7 5 — 6 25 — 6 5
Ib en I Kzóp . . . • 8 7 6 7 27 6 7 2

,g ] Rzepik zimowy 7 27 6 7 7 6 e 18
a 'Rzepik latowy 7 27 6 7 7 6 6 1U

OBWIESZCZENIE. W Administracyi Dzień- |
Do majątku kupca M»x Sternberg; _ njka Poznańskiego nabyć H1O-

15
w Poznaniu dnia 19 sierpnia 
rzony konkurs kupiecki został przez podzie-" ¿nił 
lenie masy ukończony. (6808)

Poznań, dnia 21 grudnia 1874 r.

Król.
kończony" (6808) '-Zna Za Sgr-

sąd "powiatowy.1,,DÍfl JOllM FïlSCWjllle“
dieKolej oleSnieko- . ,!n':

^liieźuieńskłt» 1 russischen ¡Staatsratne
TowarzystwaAkcyonaryusze Towarzystwa kolei 

oleśnicko-gnieźnieńskiŚj wzywają, się 
niniejszym stosownie do §. 6 statutów 
Towarzystwa, aby [wpłacili dziewią­
tą ratę 10% na akcye zakładowe w 
sumie 10 tal. i to wedle §. 8 z po­
trąceniem prowizyi za wpłacone już 
ośmdziesiąt procent za czas od 1 sty­
cznia 1874 do 31 stycznia 1875
per...............................1 tal.
a więc netto ... 9 tal. 

na aukcyą zakładową w czasie od
20 da 31 stycznia 1875

w berlińskióm Towarzystwie handlo- 
wóm w Berlinie, Franzosischestrasse 
Nr. 42, w szląskićm Stowarzyszeniu 
bankowóm w Wrocławiu, w powiato­
wej kasie komunalnćj w Miliczu, w ka- 
melaryjnój kasie w Krotoszynie lub ka­
sie kamelaryjnćj w Wrześni przy prze­
dłożeniu arkuszy kwitowych. (6799) 

Wrocław, dnia 24 grudnia 1874.
Rada Nadzorcza

podp. Hrabia Maltzan.

und deren
Agenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen 
Meinung herausg. von der 
G-esammtheit der in der 
Schweiz ausässigen B*©Iesa. 

1874 Zürich.

Polecamy jak najlepszy

rum z Jamaiki
Arac de Coa 
Ara© delSatawia 
Moniak
w dobrym i mocnym gatunku en 
gros et en détail jak najtaniej, [6524]

Bracia Jhtersà

Znaczne zniżenie cen
w antykwami

E. Calliera w Poznaniu.

„Na dziś”
pismo zbiorowe, poświęcone literaturze 
naukom, sztuce,. gospodarstwu krajo­

wemu, handlowi i przemysłowi 
3 spore tomy za I tal. »O sgr. zam. 5 tal. 

Milewski J. K.

Herbarz
(dopełnienie Niesieckiego) 

za J tal. 15 Hgr. zamiast 2 tal. 10 sgr. 
Mech er zyński;

Historya wymo­
wy w Polsce

3 spore tomy za 6 tal. zamiast 10 tal. 
(wyczerpane w handlu księgarskim).

Księgarnia Sclilesingera
Wilhełmowska ulica 9 w domu pana 
Jakóba Appel poleca swój wielki skład 
powinszowań noworocznych 

do łaskawego uwzględnienia.
Abonament na muzykalia

można rozpocząć od 1 stycznia; aku- 
ratna usługa zapewnia się. (6789)

Antyk warnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhełmowska ulica 18
poszukuje:

Starych kalendarzy. 
Przeglądu Poznańskiego tomu 

XX czyli roku 1865. 
wszystkiego co wyszło drukiem O kró 

lu Janie III Sobieskim 
jakimbądź języku;

wszystkiego co wyszło drukiem
Tadeuszu Kościuszce.

Dzieła Jana hr. z Ostroroga
pod tytułem; Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskiej 
podniesiona. Poznań, 1622 

Stare programy gimnazyów: 
Poznańskiego i Leszczyn 
skiego, Bydgoskiego i w Pi 
le i w innych miastach wielko- 
polskich.___________

Kum z Jamaiki 
Arak de Batavia 
Arak de Goa 
Arak prawdz. mandaryn, 

jako tćż
prawdz. dysseld. syropy puncz. 

j poleca w przednim towarze
i jak najtaniej (6804)

J. K. Nowakowski.
Uwiadamiam wysoką szlachtę i szanowną

publiczność że przyjmuję wszelkie gotowa­
nia obiadów nystawujch i 
polowąnla. (6806)
Kamieniecki, kuchmistrz

w Poznaniu,
B»v. Wojciech Wir. 341.

Arak, rum, koniak, 
esencyą dyseld. pun- 
czową w przednich ga­
tunkach ponizkiej|cenie
poleca 068i4)EK3

J. N. Leitgeber.

Berlin, 29 grudniu.

Niemieckie papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 4| 
idito dito dito 

Obligi alugn państwa 
Brem. poż. pańs. z 1855 
Cisty sast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

t.isi.iast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Z&chodnio-pruskie 
dito

1041
99
89
991 P- 
89{ p. 
127 ż.

dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie

s/,'-.skie

3ł
4
4
4
3t
4
4
3ł
4 
tł
5 
4 
4ł 
4

86j p. 
95| p. 
102| p. 
93i p. 
85 p.
— ż.
— P- 
86| p. 
95 p. 
1OO¿- p. 
105 i.
— P- 
iooi p. 
96¿ p. 
97| ż.
ÛCS p

2-uîdp.8-
iíito

äs ft

üifttöb. bank 
bj¡,nk.

ktacoDeA OlvV ' '
nack lombard, 
. b-tnk dyskon

Gorsety
odpowiednie sezonowi teraźniejsz 
dobry façon, krój podług najnow 
żurnali paryzkich, elastyczne dla 
w poważnym stanie spojone pasem e 
cznym, również dla ułomnych ( 

poleca fabryka gorsetó

S. L. Kistlei
Berlińska uSïca I

Wróciwszy z naukowój podróży z Wiednia 
osiedliłem się

w JBerdiriie
jako

specyalista na choroby organów oddechowych
(gardła, krtani, płuc i nosa)

Dr. Leon Mieczkowski
Berlin, Kanonier-Strasse No. 17—20 tuż przy Bćhren-Strasse.

Przyjmuję z południa, między 12 a 2 godzina.

[6524]

W”
’ączkl 33

świeże o każdój porze 
poleca cukiernia lesio)

Cichowicza.
Wrocławska ul. Nr. 30.

Dziennie świeże

Pączki!

Prace miernicze i 
niwelatorskie

- (6805)

poleca Cukiernia
T. Wężyka
 Sty Marcin.

Iwanicki
baletnik z Warszawy.

Na zakończenie starego roku 1874 
w dzień Sylwestra 31 grudn. urządzam

ogólny w hotelu Saskim, ulica Wro 
cławska, na który szanowną Publi­
czność najuprzejmniej zapraszam. Bal 
rozpocznie się o godz. 8 wieczorem. 
Biletów dostać można w cukierni K. 
Starka przy Wrocławskićj ulicy. (6755)

Meidingera
patentował ne
piece do pokoi, 

piece
salonowe

i

regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)
do gotowania

dla niniejszych pomieszk.
w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach.

i LEE 

i D E

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tejże fabryki Christoile 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Bose

Skrzynki grające
najpiękniejsze melodye

Z HALKI
oraz grające tabakierki 1 albumy są znowu do nabycia 

w handlu zegarków złotych i srebrnych 
u zegarmistrza

rSI
Poznań, Wodna ul. 6.

«B¡§

każdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pól 
etc., parcelacye gospodarstw, regulacye gra­
nic, niwelacye linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mapy, itd. 
wykonuje sumiennie i starannie, oraz poleca 
się W-nym Panom Deputowanym Sa- 
wego Ziemstssa Kredyławega 
jako tdchnik do taks landszaftowych itp.

Józef Krenz,
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Poznań, Wodna nl. 2. pierwsze piętro 
[6774]

Pączki
co dzień kilka razy świeże polecają
S. Niewitecki i Spółka

Szeroka ul. No. 15. (6815)

Pączki
sztuka po 1 sgr. sześć sztuk za złoty 
poleca od dziś (stary rok) cukiernia

I Antoniego Piitzncra
przy Starym Rynku.

Aukcyą bydła^m g

rozpłodowego.
Z powodu zwinięcia trzody mają być publicznie sprzedane naj- ||| 

więcćj dającemu w poniedziałek dnia II stycznia 187.5 
r. przed południem o 141 godzinie (6746)
z tutejszej ory gasia ga§e| !iolen«ler- i|

sklej trzody pełnej krwi
zdatne do rozpłoau i młodsze buhaje jako tćż partya młodych jałowic.

Dominium Gr. Bischwitz a. W. pod Wrocławiem.
Urząd gospodarczy.

S4.s3i.P5 papierów na giełdach herlinsklój i pozo ait sklej.

Wroeł. prow. weksi. 4 664 P-
dito wekslowy 4 764 P-

!an*r. bank budowl. 5 56 p.
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 IO34 p.
Niem. bank Union. 4 754 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 I8I4 p.
Gotajski bank kredyt. 4 114Î p
Kwiń ckiego Sp. bank 5 58 p.
Meinigski bank kredyt. 4 92| P-
Austryaek.zakład.kred. 5 1394-40-39Î p.
Austr.-niemieoki bank 4 87 p.
Wschodnio-niem. bank. 5 78 p.

dito dito produk. 5 10 p.
Poznańs. bank prowino. 4 108 p.
Pruski bank 44 1584 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 78 p.
Szląskie stowarz. bank.| 4 1094 p.

Akoye przemysłowe.

a zesko-grai 5 334 p-
Galicyjska Karo Lud. 5 109g-§ p. S
Halls.-żóraw.-gube sk. 5 234 Pb
Kolej Rudolfa 4 66 p.
Marchijsko-poznańska 4 26 p.
Górnoszląs. kol. lit.A-C. 34 1634 p.

dito iit.B. 34 150 p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 1851-6 5| p.
Au3tr. półn, zachodnia 5 91-8O4 p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 774-4-4 P-
Wsehodniopruska koi. 4

południowa 4 374 p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 117 p.
Rumuńska kolój 5 32J p.
Rosyjska kolój państ. h 1034 P-
Starogardzko-poznań. 44 toil p.
W arszawsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 904 p.
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 224 P-
Halls.-żur.-gub. s pr. p. 5 47 p.
Marohijsko-nozn. z pr. p. 5 614 P.

Zsgrsnkzne papiery.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta franouzka

Berliński kantor drzew. 4 
Stowarzysz, immol. 4 
Dortmund Union (stare) 5 
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauohhammer 5
dito Marienhlitte 5
dito Ma.tise.iir 4
dito BedenhUtte ¡6 ¡23

Serio. Passage. ¡8 ¡20$

|97| p. 
|89ł P- 
32i p. 
73 p. 
134Î p.- 
48| p.
65 ż. 
?4ł- p 

P- 
P.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Kosyj.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864

I
Akeye zakładowe I uMIpaoye kolei 

teleznyeh.
.¿¡ff.» p,

,'¡5 ¡- P-
.14 1874 F- 1apocen*

>M£1i)*ViW7)»reh!iska
iito szoaeoifska

^4,
(4

,34.h p.
p.

yj. poz. p 
dito dito 1866 

Bosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidac ;

Ameryk, pożycz, ik0)

T

4
fr.
5
fr.
5
5
4

8| p. 
p.

68ł 
63Î 
- ż.
1144 p. 
108H P- 
96 p. 
164 p. 
161| p.

5ł p.
21 O.

86 
82,
¡79| p.

P.

98Ï p.
7/P- 104,1 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Iszt.
Napoleonndory 1 5 13 p.
Imperyały 1 — ż.
Dolary 1 1114 p.
Auatryaok. noty bank. 814 p.
Rosyjskie noty bank. 944 pl.
Francuskie noty bank. 814 P-
Dyskonto wekslowe 6

dito lombardowe 7

Poznan, 30 grudnia.
/

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 974 ż.
Nowe listy zastawne 4 934 ź.
Listy rentowe pozn. 4 974 ż.
Prowino. obligaoye 5 994 P-
Powiatowe obligaoye 5 1004 ż.
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

H
4

98 ż.
— ż.

dito dito 5 — ż.
Szląskie listy zastawne 34 96 p.
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akeye bankowe.

? arz. bank. 14 ¡86 ż. 
óysk. komand. ¡5 ¡176 p.

Wrooł. bank dy8k.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred, 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produky
Austr. zakład kredyt, 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

Drakiem i nah - ahł dreh«-« J. 1.

Wrocławska nl. Nr '
ITiicszfemiic o 5 pokojach na I I 

tychmiast do wynajęcia. '

Grobla 25.
i*ni*Uci*nwc o 4

jach natychmiast do wynajęcia. (6

Strzeteck^"ni.“Nr7l
. mieszl&nnle o 4 pokojach na 1.
1 pokojach na IV p. natychmiast do 
jęcia., ((

Ulica Póiwiejska No. 
piętre na prawo (6{j

pokój meblowali 
Ucznia

z dobićm przygotowaniem szk 
poszukuje (tjg

______J. N^JLeitgebei
Ucznia

poszukuje handel win i cygar (
____A. Duchowskń

dobrego wychowań
śr:duim wiekUj któI 

w wielkich gospodarstwach po parę lat 
sobie miejsca od Nowego Roku, zna 
dokładnie na boblccósu gosaio 
stwie (lonioneih i także gtoi 
rzowena. Dowiedzieć się można w 
Dzień. Puzn. pod UTr. 6911. (6 '

o^©s»a

posiadająca języki francuski, włoski, anj 
polski i niemiecki, może udzielać leli 
tych językach, jako też rysunkach i m 
niu. Bliższej wiadomości łaskawie 
Wuy pan ©allier w Administr. Dzli 
Poznańskiego, rgyg

Leśnik
atestami dobremi zaopatrzeń 

poszukuje miejsca od Igo kwietni 
Igo lipea 1875 r. Adres W.
post, rest. lAościan. (

Dominium Leziona pod Ołobć 
potrzebuje od 1 stycznia kuchą 
który posiada i zdatność (67i

___ ogrodnika.
Teatr amators

w Wrześni

na sali pana Schwalbej
(Dochód dla ubogich dzieci szkoły katol

wrzesińskiej.)

Na wielokrotne życzenia publicz 
po raz drugi: p

Okrężne
i

Werbel domow
Biletów dostać można u pp. Pa] 
ckiego i J. K. Rakowskiego w Wrj 

Bliższe szczegóły podadzą afisi

4 90 p. \ Kolój Rudolfa ako. z. 5 1
4 — ż. Aust.frano. kol. pńst ak. 5
5 63 ż. dito póln.-zaohod. ak. z. 5 1
4 ~ p. dito poi.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
4 — p. Rumuńska kol. ako. z. 5
5 78 p. Rosyj. ko), państ. ak. ». 5
5 12 p. Warszawsko-bydgii .z. 4-
5 140 ż. Warszawsko-wAu. a :, z. 5
4 109 p.
4 110 p.

i— ż. 
186 ż.
— p.

79

— P- 
86 p.

Zagraniczne papiery.
Papiery pruskie.

Praska poż. ukoinsolid. 4 
dito dito. 4E

Dobrowol. poż. państ. 4 ■ 
Prem. poż. państ. 1855 |,3 ■ 
Obligi długu państwa. ¡3

ICO ż.
1051 ż. 
101 p.
129 ż. 
90| p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ake. z. 
Oórno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. pras. poi. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 6
Sts.rogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześć.-grajew. ake. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5

88 ż.
i— P-
101 ż.
30 p.
— P- 
274 i-
— P- 
165 i.
~ P-

i.

— P-
1004 ż.
— P- 
108 ż.

Amar. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 6 
dito obligaoye tyt. ¡6

Austr. noty bank. I— 
dito renta papierowa Uf

Austr. renta srebrna ,4| 
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5 
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

16 |100 p? 
;— i,
¡66 ż,
I *I— p-

Ł»!

69 ż.
69ł ż.
89 i.

- P-
944 ź.

Akoye przemysłowe.

Uentr. bank bud. Berlin.|6
Berliń. kantor drzewa. 4 
Huta Hoerder 5
Stowarzysz, immobil. 4 
Huty Lauohhammer 5
dito Laura 5
dito Marienhiitte 5

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

Aiego (Dr. W. Łehiński) w Poznania.

68 p. ,
roo ź.

85 p,
— Pbj 
138 ż. i

zr0
—

1
-• i .1
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